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O zadaniach rozwoju rolnictwa w 
O zmianach w Statucie Partii

UCHWAŁY II ZJAZDUF A 1

ósmego dnia Zjazdu przed południem przystąpiono do wybo­
rów naczelnych władz partyjnych.

Siódmy diień obrad
16 marca br. w siódmym dniu obrad II Zjazdu Polskiej Zjednoczo­

nej Partii Robotniczej, po dyskusji nad referatem członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR Zenona Nowaka, Zjazd przyjął jednomyślnie uchwałę 
„O zadaniach rozwoju rolnictwa w latach 1954 — 1955 i o zapewnieniu 
niezbędnych środków dla wzrostu produkcji rolniczej“, wraz z popraw­
kami złożonymi przez Komisję.

Następnie Zjazd przeszedł do piątego punktu porządku obrad: „O nie­
których zadaniach organizacyjnych i zmianach w Statucie Partii“. Referat 
na ten temat wygłosił członek Biura Politycznego KC PZPR Edward 
Ochab.

Po dyskusji, na wniosek Komisji Statutowej II Zjazd jednomyślnie 
zatwierdził Statut Polskiej Zjednoczo nej Partii Robotniczej w brzmieniu 
przedstawionym przez Komisję wraz z poprawkami przez nią zgłoszonymi.

Apostolos Grozos podkreśla, iż na» 
ród grecki, pomimo wzmagającego 
się terroru rodzimych i obcych wy­
zyskiwaczy, dołoży wszelkich sił dla 
zachowania pokoju i nigdy nie bę­
dzie walczył przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demokracji 
ludowej.

rol- 
za- 
dla

r Przewodniczy Władysław Matwin, 
redaktor naczelny „Trybuny Ludu“.

Pierwszy mówca Jerzy Pryma — 
I sekretarz Warszawskiego Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR stwierdza, że 
województwo warszawskie nie zaopa­
truje stolicy w dostateczną ilość pło­
dów rolnych.

Jaskrawym wyrazem biurokratyz­
mu występującego jeszcze w poszcze­
gólnych ogniwach partyjnych jest o- 
pieszale załatwianie wpływających 
skarg i zażaleń pracujących chłopów. 
Wojewódzka 
nie poczyniła 
kroków dla

organizacja partyjna 
jeszcze niezbędnych 

wykorzystania ogrom­
nych rezerw w walce o rozwój pro­
dukcji rolniczej. Mówca 
Ministerstwa: Rolnictwa i 
Wydział Rolny KC PZPR 
stateczne zainteresowanie 
dla rozwoju rolnictwa w 
szawskim, a Wydział Propagandy KC 
— za zbyt późne dostarczanie, mate­
riału agitacyjnego dla wsi i to mate­
riału niedostępnego dla chłopów.

— Nasz powiat — mówi Augustyn 
Kwiatkowski, I sekretarz KP Mogilno 

— powitał Zjazd 
setnej spółdzielni 
błędem naszym — 
to, że zwróciliśmy 
na organizowanie

krytykuje 
PGR oraz 
za niędo- 
i pomoc 

woj. war-

(voj. bydgoskie) 
zo r gan izo w a n i e m 
produkcyjnej. Ale 
dodaje on — jest 
uwagę wyłącznie 
nowych spółdzielni, a zaniedbaliśmy 
umacnianie spółdzielni już istnieją­
cych. Mówca krytykuje następnie 
Komitet Wojewódzki PZPR w Byd­
goszczy za to, że ogranicza swą pomoc 
dla wsi prawie wyłącznie do wyty­
czania coraz to nowych zadań, bez 
udzielania konkretnej pomocy w 
praktycznej realizacji tych zadań w 
terenie.

WiUny oklaskami zabiera głos 
Hilary Chelchowski, zastępca członka

Ula sir. 3

Referat sekretarza
KC PZPR

Edwarda OCHABA
Na str. 41

Przemówienie 
członka
Biura Politycznego
KC PZPR

Jakuba BERMANA
J. Drygfas
posłem PRL w Danii

Rada Państwa Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej mianowała Józefa 
Dryglasa posłem nadzwyczajnym i 
ministrem pełnomocnym PRL w Da-

Biura Politycznego PZPR. (Przemó­
wienie to podamy oddzielnie).

Franciszek Wachowicz — I sekre­
tarz KW PZPR w Szczecinie, określa 
woj. szczecińskie jako teren o dużych 
możliwościach rozwoju hodowli by­
dła i owiec, możliwości te jednak 
wykorzystywane są obecnie zaledwie 
w około 40 proc.

Od wielu miesięcy dyskutuje się 
bez widocznych rezultatów sprawę 
zagospodarowania dużej powierzchni 
ląk nadodrzańskich. Sprawa ta nie 
ruszyła z miejsca wskutek braku de­
cyzji ministerstw: Rolnictwa i PGR, 
które powinny doprowadzić ją wresz­
cie do końca.

Bardzo istotnym i bardzo trudnym 
zadaniem w walce o rozwój produkcji 
rolniczej — stwierdza następny mów­
ca Eugeniusz Szyr, zastępca przewod­
niczącego Państwowej Komisji Plano­
wania Gospodarczego — jest plano­
wanie i zabezpieczenie wykonania 
planu w indywidualnej gospodarce 
chłopskiej. Temu zagadnieniu poświę­
ca on główną część swego przemó­
wienia, krytykując błędy popełniane w 
tej dziedzinie przez Ministerstwo 
Rolnictwa.

Eugeniusz Szyr krytykuje powolne 
tempo zagospodarowywania odłogów, 
zwłaszcza w okręgach PGR Lublin i 
Przemyśl. Wszystkim trudnym tere­
nom trzeba pomó. w zakresie siły 
roboczej i kadr kierowniczych. Nale­
ży — mówi on — rozszerzyć system 
ulg dla chłopów zagospodarowują­
cych odłogi, dostarczyć im traktory.

Podkreślając znaczenie walki z 
chwastami dla sprawy zwiększenia 
produkcji rolniczej» mówca stwierdza, 
że przepisy prawne o organizacji 
walki z chwastami — „porosły chwa­
stami“.

O wielkim awansie tysięcy mło­
dzieży wiejskiej i znacznej poprawie 
materialnego położenia małorolnych 
i średniorolnych chłopów Lubelsz­
czyzny w wyniku polityki industria­
lizacji naszego kraju — mówi Jóyef 
Buziński, sekretarz KW w Lublinie. 
Osiągnięcia rolnictwa w woj. lubel­
skim — stwierdza on — zostały w 
pewnym sensie zaprzepaszczone 
wskutek przegięć i awanturnictwa 
politycznego przy organizowaniu spół­
dzielni produkcyjnych. Uchwała Se­
kretariatu Komitetu Centralnego w 
sprawie wypaczeń w pracy organi­
zacji lubelskiej nie została dotych­
czas należycie przeniesiona do wszyst­
kich organizacji partyjnych, co zaha­
mowało na pewien okres dalszy roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej.

Mówiąc o środkach podniesienia 
produkcji rolniczej na Lubelszczyź- 
nie, Józef Buziński podkreśla możli­
wość zwiększenia zbiorów zbóż w naj­
bliższych dwóch latach o 200 tys. ton 
przez zagospodarowanie 29 tys. ha 
odłogów i odbudowę gospodarstw na 
żyznej ziemi powiatów Hrubieszów 
i Tomaszów.

Na sali rozlegają się oklaski, gdy 
zabiera głos Edmund Pszczólkowski, 
sekretarz KC PZPR. (Przemówienie 
to podamy oddzielnie).

Następnie zabiera głos, witany o- 
klaskami przez delegatów, Adam Ra­
packi — członek Biura Politycznego

KC PZPR. (Tekst przemówienia po­
damy oddzielnie).

Przewodniczący Matwin komuniku­
je, iż w dyskusji nad czwartym punk­
tem porządku obrad zabierało głos 
15 mówców. Do Prezydium wpłynął 
wniosek o zakończenie dyskusji. 
W głosowaniu Zjazd jednomyślnie 
przyjmuje ten wniosek.

Z kolei Mieczysław Jagielski re­
feruje sprawozdanie Komisji, doty­
czące projektu uchwały II Zjazdu 
PZPR w sprawie zadań rozwoju 
nictwa w latach 1954 — 1955 i 
pewnienia niezbędnych środków 
wzrostu produkcji rolniczej.

Po rozpatrzeniu projektu uchwały 
i zgłoszonych wniosków7, Komisja 
uwzględniła następujące poprawki do 
projektu uchwały:

Pierwsza poprawka dotyczy tezy 11. 
Komisja proponuje w zakończeniu 
tej tezy wstawić następujący pod­
punkt: „W wydatniejszym rozszerze­
niu sieci placówek i urządzeń kultu­
ralnych, bibliotek, świetlic, kin — 
zwłaszcza objazdowych, radiofoniza- 
cji oraz w upowszechnieniu czytel­
nictwa, rozwoju amatorskiego ruchu 
artystycznego i sportu“.

Druga poprawka dotyczy 
łu II, tezy 1, punkt d, w 
Komisja proponuje dodać 
wach: — „Ministerstwa Przemysłu) 
Rolnego i Spożywczego“, słowa: „Mi­
nisterstwa Przemysłu Mięsnego i Mle­
czarskiego“.

Trzecia poprawka dotyczy rozdzia­
łu trzeciego, gdzie Komisja proponu­
je po punkcie 5 — wstawić nowy 
punkt w brzmieniu: „W celu jak 
najlepszego wykorzystania gruntów 
dopomóc chłopom małorolnym i śre­
dniorolnym, którzy o to się zwrócą, 
w scaleniu 
nadmiernej szachownicy'

Czwarta 
działu piątego, tezy 6, gdzie Komisja 
proponuje dodać, po słowach „warsz­
taty ruchome“ słowa ,4 środki łącz­
ności“,

W imieniu Komisji Mieczysław 
•Jagielski proponuje II Zjazdowi 
przyjęcie projektu uchwały wraz z 
poprawkami Komisji.

Następuje głosowanie. II Zjazd 
PZPR jednogłośnie przyjmuje uchwa­
lę o zadaniach rozwoju rolnictwa w 
latach 1954 — 1955 i o zapewnieniu 
niezbędnych środków dla wzrostu 
produkcji rolniczej, wraz z popraw­
kami zwożonymi przez Komisję. Na 
sali — długotrwałe burzliwe oklaski.

Dwaj przedstawiciele bratnich par­
tii wygłaszają następnie przemówie­
nia powitalne. Sekretarz KC Mongol­
skie! Partii Ludowo-Rewolucyjnej — 
Dugcrsuren oraz członek KC Komu­
nistycznej Partii Grecji — Apostolos 
Grozos, wśród długo niemilknących 
oklasków przekazują w imieniu 
swych partii braterskie, gorące po­
zdrowienia PZPR i jej Zjazdowi.

Delegaci manifestują na cześć jed­
ności mas pracujących świata, gdy

rozdzia- 
którym 

po sło-

gruntów położonych w

poprawka dotyczy roz-

Referat Edwarda Ochaba 7 i 
i dyskusja

Po przerwie obiadowej obradom 
Zjazdu przewodniczy I sekretarz Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR, Stani­
sław Pawlak.

Zjazd przechodzi do piątego punk­
tu porządku obrad: „O niektórych 
zadaniach organizacyjnych i zmia­
nach w Statucie Partii“. Referat na 
ten temat wygłasza serdecznie wita­
ny przez delegatów Edward Ochab, 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR. (REFERAT EDWARDA OCHA­
BA PODAJEMY NA STR. 3).

Po końcowych słowach Edwarda 
Ochaba wdrażającego nieugiętą w7o- 
lę całej partii — pracy ze zdwojoną 
energią nad realizacją uchw’al Zja­
zdu — na sali zrywają się burzliwTe, 
długo niemilknące oklaski.

Pierwszy w dyskusji nad referatem. 
Edwarda Ochaba zabiera głos Leon 
Tyburski, I sekretarz Komitetu Po­
wiatowego wre Włocławku. Nawiązując 
do referatu, mówca wskazuje, że pro­
jekt nowego Statutu nakłada na 
członków partii i na poszczególne jej 
organizacje now^e poważne obowiąz­
ki. Realizacja nowych zadań wyma­
ga dalszego usprawmienia i stałego 
podnoszenia poziomu pracy politycz­
nej, dopomoże to w skutecznej walce 
o dalsze podnoszenie stopy 
mas pracujących.

Józef Orlik, sekretarz 
Wojewódzkiego PZPR w 
mówi o wzroście w ciągu
czterech lat klasy robotniczej tego 
województwa — drogą przechodze­
nia pracującego chłopstwa i elemen­
tów drobnomieszczańskich do prze­
mysłu — o 128 tys. ludzi. Spowodo­
wało to przenikanie wypływów ideo­
logii burżuazyjnej do klasy robotni­
czej. Mówca przytacza szereg przy­
kładów usiłowań przenikania wro­
gich, WRN-owskich wpływów - do 
szeregów partyjnych. Elementy 
WRN-owskie usiłowały szerzyć teo- 
ryjki, jakoby po IX Plenum miało 
się już nie rozwijać spółdzielczości, 
bo rzekomo tylko przez pogorszenie 
warunków bytu chłopów można ich 
pchnąć do spółdzielczości. Dzięki czuj­
ności organizacji — rozbito te wro­
gie teoryjki.

Tadeusz Rudolf, sekretarz Zarządu 
Głównego ZMP zwraca uwagę na 
to, iż nowy rozdział w Statucie 
PZPR: „Partia a ZMP“ określa cha­
rakter doniosłych przemian, jakie do­
konały się w organizacji młodzieżo­
wej w okresie między I a II Zjaz­
dem partii. W okresie tym ZMP wy-

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

życiowej

Komitetu 
Kielcach 
ostatnich

Głosjj prasy zagranicznej
Oświadczenie Rządu PRL popierające radziecki projekt ogólnoeuro­

pejskiego układu o bezpieczeństwie zbiorowym w Europie, opublikowane 
dnia 9 bm. — zostało wręczone w ciągu minionych dni przez szefów pol­
skich placówek dyplomatycznych rządom krajów europejskich, z którymi 
Polska Rzeczpospolita Ludowa utrzymuje stosunki dyplomatyczne.

MOSKWA (PAP). — Dziennik 
„Prawda“ zamieścił w całości tekst 
oświadczenia rządu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej z 9 bm., wyraża­
jącego gotowość wzięcia udziału w 
układzie ogólnoeuropejskim o bez­
pieczeństwie zbiorowym w Europie, 
w myśl projektu zgłoszonego przez 
delegację radziecką na konferencji 
berlińskiej. Również inne dzienniki

Spotkanie podczas przerwy w obradach: Igor Ne­
werly, autor odznaczonej Nagrodą Państwową książ­
ki o Fabryce Celulozy i Papieru we Włocławku, roz­
mawia z delegatem tej fabryki na Zjazd, brygadzistą 
działu transportowego — Franciszkiem Ochmańskim.

CAF — fot; Zya. Wdowiński

Delegaci (od lewej) Pelagia Cieślak, przodowa ca 
pracy z Ozorkowskich Państwowych Zakładów Zgrzeb­
larskich, Lucjan Rudnicki, literat i Antoni Ulas ma­
łorolny chłop z gromady Skrzytow woj. Łódź roz­
mawiają w czasie przerwy w obradach.

CAF — fot. Zyg. Wdowiński

radzieckie opublikowały oświadczenie 
rządu PRL.

PRAGA (PAP). — Cala prasa cze­
chosłowacka zamieściła tekst oświad­
czenia rządu polskiego w sprawie 
całkowitego poparcia radzieckiego 
projektu układu ogólnoeuropejskiego 
o bezpieczeństwie zbiorowym w Euro­
pie.

Również t Budapesztu, Bukaresz­
tu, Sofii i Tirany donoszą o za­
mieszczeniu oświadczenia rządu 
PRL przez całą tamtejszą prasę.
BERLIN (PAP). — Niemiecka pra- 

demokratyczna zamieściła bądź w 
całości, bądź też w obszernych skró­
tach oświadczenie rządu PRL.

„Neues Deutschland“ zaopatruje 
pełny tekst tego oświadczenia na­
główkiem: „Polska gotowa jest do a- 
działu w ogólnoeuropejskim układzie 
o bezpieczeństwie zbiorowym“. „Na­
tional Zeitung“ dunosi o oświadczeniu 
rządu PRL, podkreślając w tytule, że 
rząd polski „jest gotów do współ­
udziału w układzie ogólnoeuropej­
skim“ i że zrealizowanie bezpieczeń­
stwa zbiorowego jest „obowiązkiem 
Europy“. W podobny sposób uwy­
pukla zasadniczą treść oświadczenia 
rządu PRL pozostała niemiecka pra­
sa demokratyczna.

Reakcyjna prasa zach. - niemiecka, 
starając się przemilczeć oświadcze­
nie rządu PRL, ograniczyła się do 
krótkich wzmianek na ten temat.

1955latach 1954

Członek Biura Politycznego KC PZPR, Przewodniczący rtady Państwa 
Aleksander Zawadzki w czasie rozmowy z delegatami woj opolskiego: se­
kretarzami K.W. w Opolu Jadwigą Ludwińską i Aleksandrem Majewskim, 
przewodniczącym ORZZ w Opolu Karolem Tkoczem i przodownikiem 
pracy z huty „Andrzej“ Teodorem Liskiem.

CAF — fot. Zyg. Wdowiński

W siódmym
TT? TOREK. Siódmy, przedostatni 

dzień Zjazdu Partii.
Siódmy pracowity dzień obrad. 

Sprawy dla narodu najważniejsze 
stanęły tu z całą silą prawdy, w 
ostrym świetle krytyki i samokryty­
ki — tego potężnego reflektora bez­
błędnie wykrywającego wszelkiego 
rodzaju błędy.

Tegoż dnia Partia, omawiając nie­
które istotne swe zadania organiza­
cyjne oraz projekt zmian i uzupeł- 

sie- 
dal-

nień do Statutu — uzbroiła 
bie samą do dalszej walki, do 
szego marszu .

Cel jest jasno 
zrozumiały, jest 
nas, całemu społeczeństwu: sprawić, 
aby w ciągu dwóch najbliższych lat 
żyło nam się lepiej. Aby w ciągu 
najbliższych dwóch lat poziom nasze­
go życia wzrósł o jedną piątą. Zada­
nie nie jest łatwe. Ale jest realne 
Mamy w ręku wszystkie środki, 
wszystkie dźwignie, by to zadanie 
wykonać. Trzeba je uruchomić. Jest 
to sprawa ogólnonarodowa.*

Do przerwy obiadowej trwał dalszy 
ciąg dyskusji nad referatem członka 
Biura Politycznego KC PZPR, Zeno­
na Nowaka — tj. nad środkami i spo­
sobami przyspieszenia rozwoju na­
szego rolnictwa w latach 1954 i 1955

Dyskusja była partyjna: krytyczna 
analiza faktów, cudzych oraz wła­
snych błędów — i wnioski.*

Na stanie rzeczy w województwie 
warszawskim zaciążyła niewątpliwie 
polityka rodzimych i obcych ciemięz­
ców, którzy starali się rewolucyjny 
proletariat warszawski otoczyć pier­
ścieniem zacofania.

Wiele, bardzo wiele zmieniło się 
na lepsze. Nie potrafiliśmy jednak 
przełamać ostatecznie i zlikwidować 
owego pierścienia zacofania.

Konserwatyzm w metodach uprawy 
ziemi, niska wydajność czterech pod-

wytknięty. 
bliski

Jest
każdemu z

Dziennik „Der Tag“ podkreśla, że 
Polska uważa uzupełnienie konstytu­
cji bońskiej postanowieniami o przy­
musowej służbie wojskowej za akt 
wrogi pokojowi i że jednocześnie 
Polska wypowiada się za ogólnoeuro­
pejskim układem o bezpieczeństwie 
zbiorowym w myśl propozycji mini­
stra Mbłotowa.

PARYŻ. (PAP). • 
manite“ zamieścił 
nie w obszernym 
oświadczenia rządu 
w tytule, że utrzymanie pokoju w Eu­
ropie leży w żywotnym interesie na­
rodu polskiego.

Dziennik pisze m. in.:
„Rząd polski wskazuje, że interesy 

Polski są zbieżne z interesami Fran­
cji. Oba te kraje kilkakrotnie w ciągu 
stulecia padały ofiarą militaryzmu 
niemieckiego“.

Spośród innych ustępów oświadcze­
nia dziennik cytuje m. in. 
dotyczące granicy pokoju na 
Nysie.

Streszczenie oświadczenia
PRL ukazało się również w dzienni­
ku „Liberation“. Również „Libera­
tion“ uwypukla te ustępy oświadcze­
nia, które dotyczą zbieżności intere­
sów Polski i Francji oraz przeciw­
stawiają prawdziwą Europę „malej 
Europie sześciu“.

Agencja U FI zamieściła na dwóch 
stronach najważniejsze ustępy z o- 
świadczenia rządu PRL. Pod specjal­
nym podtytułem agencja cytuje część 
oświadczenia dotyczącą granicy na O- 
drze i Nysie.

Mimo iż francuska agencja urzędo­
wa AFP zakomunikowała całej pra­
sie treść oświadczenia rządu PRL. 
większość dzienników burżuazyjnych 
przemilczała to oświadczenie,

— Dziennik
na pierwszej 
streszczeniu

i PRL, podkreślając

„Hu- 
stro- 
tekst

wyjątki 
Odrze i

rządu

dniu obrad
stawowych zbóż; niedostateczna, niż­
sza od przeciętnej w kraju hodowla 
— zgoła nie przypadkowo idą tu w 
parze z niską stosunkowo liczbą 
spółdzielń produkcyjnych i z przeja­
wami kułackiej zuchwałości, jakże 
często żerującej na biedniackich, 
bezkonnych gospodarstwach.

Pierwszy sekretarz Warszawskiego 
Komitetu Wojewódzkiego, Jerzy Pry­
ma, analizując te zjawiska, wytyka 
zarazem błędy wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej. Mówi o „zbiornicy 

zażaleń, nie załatwionych skarg“, 10 
jaką zamieniła sie W RN, ostro kryty­
kuje niedostatecznie bojową działal­
ność polityczną i uświadamiającą, 
która nie umiała wyjść naprzeciw 
drzemiącej w masach chłopskich wo­
jewództwa energii. Jakże znamienny 
pod tym względem jest przebudzenie, 
które nastąpiło po IX Plenum!

*
Obraz tego ożywczego, pobudzają­

cego wpływu IX Plenum, które 
wzmogło w masach chłopskich inicja­
tywę i aktywność — przewijał się w 
przemówieniu każdego dyskutanta. 
Mówił o tym i I sekretarz Komitetu, 
Powiatowego w Mogilnie (woj byd­
goskie), Augustyn Kwiatkowski, i 
l sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
w Szczecinie, Franciszek Wachowicz 
i wiceprzewodniczący PKPG, Euge­
niusz Szyr.

Obraz całości układa się wyraź­
ny — i jasny: wielkiej z rozmachem 
podjętej przez Partię inicjatywie w 
podnoszeniu produkcji rolnictwa 
gnie na spotkanie inicjatywa 
chłopskich.

bie- 
mas

*
nas, chłopów, 
czym będzie ten 

tak, towarzyszu, jak 
słowa, które idą

bylo— Czym dla 
IX Plenum? I 
Zjazd? To jest 
byście usłyszeli 
prosto do rozumu i do serca — po­
wiada w rozmowie z dziennikarzem, 
w czasie przerwy, chłop Adolf Gło- 
waty, delegat na II Zjazd PZPR z 
województwa rzeszowskiego.

*
Głupota wrogiej, kułackiej i... in. 

nej propagandy: twierdzi 
spółdzielnie produkcyjne 
rzekomo wyłącznie na 
Odzyskanych, gdzie chłop 
jest na łaskę“ (?), gdzie „1 
się tak pazurami ojcowizny“ 
„kultura jest niska“.

A poznańskie, a bydgoskie? Stare 
ziemie, wysoka kultura rolna — a 
mimo to albo raczej właśnie dlatego: 
stosunkowo szybki rozwój gospodarz 
ki zespołowej!

Pierwszy sekretarz Komitetu Po* 
wiatowego w Mogilnie, Augustyn 
Kwiatkowski, mówił z całą otwarto­
ścią o błędach i niedociągnięciach. 
Ale serce rosło, gdy się słuchało 
jak — na przekór kreciej, kułackiej 
robocie — chłopi tego powiatu wo­
jewództwa bydgoskiego, wierząc fak­
tom i swoim oczom a nie bajdom i 
plotom, zakładają spółdzielnie.

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

ona, że 
powitają 
Ziemiach

„zdany 
,nie trzyma 

i gdzie

Nowa dzielnica mieszkaniowa
poirstaje w Gdańsku

W Gdańsku przystąpiono do budo-« 
wy nowej dzielmcv mieszkaniowej, 
która otrzymała nazwę Gdańsk-Pół-? 
noc.

Ogólna kubatura budynków, które 
powstaną w dzielnicy Gdańsk-Pół- 
noc, wynosić będzie ok. 1.400 tys. m 
sześć. W nowoczesnych domach za­
mieszka ok. 16' tys. mieszkańców. Zo­
staną tu wybudowane m. in. 3 szkoły 
podstawowe, liceum ogólnokształcące, 
4 przedszkola i 4 żłobki, liczne punk­
ty usługowe, bary, jadłodajnie i ka­
wiarnie.

W nowej dzielnicy powstanie sze­
reg placówek kulturalnych, m. in. 
Do-m Kultury Qtcczniowca i Muzeum 
Archeologiczne. Piękne pomieszcze­
nia otrzymają Fi’harmonia Bałtycka 
oraz Teatr Dramatyczny Zaprojekto­
wano również budowę wielu gma­
chów użyteczności publicznej.
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Wiosenne prace połowę
na Dolnym Śłąsku

Wykorzystując sprzyjające warunki 
atmosferyczne, spółdzielcy dolnośląscy 
przystępują do wiosennych prac w 
polu. Uprawy przedsiewne rozpoczę­
ły ostatnio brygady połowę w spół­
dzielniach: Wadochowice i Potworów 
w pow. Ząbkowice, Koniowo w pow. 
Trzebnica, Owies no w pow. Dzierżo­
niów i w wielu innych.

Również niektórzy chłopi pow. 
Dzierżoniów, gospodarujący indywi­
dualnie, przystąpili już do pierwszych 
wiosennych prac polowych.

Załoga zespołu PGR Osowa-Sień, 
pow. Wschowa, pierwsza na Ziemi 
Lubuskiej przystąpiła do przedsiew- 
nej uprawy roli. W ciągu dwóch dni 
brygady połowę tego zespołu pełniąc 
warty produkcyjne dla uczczenia II 
Zjazdu Partii, dokonały wysiewu na­
wozów sztucznych na obszarze 330 ha 
łąk, 430 ha pastwisk i 282 ha ziemi, 
przeznaczonej pod uprawę lucerny.

W dniach obrad II Zjazdu
150 tys. robotników z 1.430 zakładów Wielkopolski
zaciągnęło warty produkcyjne

ku trvvanla 11 Zjazdu Partii warty produkcyjne zaciągnęło jui
DLsko lao tys. robotników i pracowników 1430 wielkopolskich zakładów produkcyjnych.

Około 5 tys. przodujących młodych 
robotnic i robotników wzięło udział 
w Wojewódzkim Zlocie Młodych 
Przodowników Czynu Zjazdowego, 
który odbył się w Hali Parkowej w 
Stalinogrodzie.

Młodzież śląska swe gorące uczucia 
przywiązania do Partii dokumentuje 
czynem. Warty produkcyjne na cześć 
II Zjazdu PZPR podjęło 85 tys. mło­
dych robotnic i robotników woje­
wództwa; 230 tys. ZMP-owcówv a za 
ich przykładem wielotysięczna rzesza

młodzieży niezorganizowanej, realizu­
je zobowiązania na cześć Zjazdu.

M. in. w Zabrzu młodzież robot­
nicza zaciągnęła blisko 3,5 tys. wart, 
w tym ponad 1 000 wart pełnią mlo-z 
dzi górnicy, którzy codziennie dają 
setki ton węgla ponad plan.
W okresie Zjazdu 3 tys. najlepszych 

najaktywniejszych ZMP-owców

Brutalny nacisk USA na Francję
w sprawie ratyfikacji układu o »armii europejskiej«

PARYŻ. (PAP). — Dziennik „Com­
ba!“ zamieścił artykuł prof. B. La­
vergne, który stwierdza, że & tych 
dniach ambasador amerykański w 
Paryżu Dillon wręczył min. Bidault 
notę i wyraził pogląd rządu amery­
kańskiego na stanowisko Francji w

1 kwietnia br.
F fosou/oofe

obligacji Narodowej Pożyczki
V publiczne losowanie obligacji 

NPRSP rozpocznie się 1.IV.1954 r. w 
Poznaniu i odbywać się będzie w 
gmachu Powszechnej Kasy Oszczęd­
ności.

W losowaniu tym wylosowanych 
będzie 212.500 obligacji do premio­
wania na łączną sumę 40.885 tys. 
złotych oraz 212.500 obligacji do wy­
kupu według ich wartości imiennej 
na łączną sumę 21.250 tys. zł.

W V losowaniu NPRSP wylosowa-
ne zostaną następujące premie:

68 premii po zł. 10.000
272 n u 5.000

2.550 »> >, 1.000
9.010 >> ,, »> 500

17.000 250
183.600 150

Losowanie obligacji odbywać się
będzie jednocześnie dla wszystkich

sprawie utworzenia „armii europej­
skiej“.

Dillon — podkreśla autor artykułu 
— oświadczył, że podczas pobytu A- 
denauera w Paryżu, Bidault omawia­
jąc z kanclerzem Republiki Federal­
nej sprawę Saary, obiecał mu zbyt 
mało w porównaniu z tym, co obiecał 
Dulles. Ponadto Dep. Stanu wyraża 
zdziwienie, iż rząd francuski nie wy­
znaczył dotychczas daty ratyfikacji 
przez obie izby parlamentu francu­
skiego układu o europejskiej wspól­
nocie obronnej. Sześciu ministrów 
„małej Europy“ powinno do końca 
bm. uzgodnić sprawę realizacji poli­
tyki europejskiej.

Prof. Lavergne stwierdza, iż nota 
oraz oświadczenie ambasadora 
rykańskiego stanowią ultimatum, „w 
historii dyplomacji — pisze prof. La­
vergne — nikt jeszcze nie rozmawiał 
ze swym sojusznikiem w tak obraźlj- 
wym tonie. Ponieważ ministrowie 
francuscy nie mają odwagi oświad­
czyć ministrom amerykańskim, co 
bezwzględna większość narodu fran­
cuskiego sądzi o takim postępowaniu, 
powinni uczynić to prości obywate­
le“,

i
woj. stalinogrodzklego zwróciło się o 
przyjęcie ich w poczet kandydatów 
PZPR.

Załoga uruchomionej w planie 6-let- 
nim kopalni „Kościuszko - Nowa“ w 
Zagłębiu Krakowskim odniosła w 
tych dniach poważny sukces. Dzięki 
ofiarnej pracy górnicy kopalni zlikwi­
dowali zaległości planu, które powsta­
ły na początku bm., z powodu awarii 
urządzeń i obecnie przystąpili do ryt­
micznej realizacji zadań planowych. 
Sukces ten jest wynikiem mobilizacji 
załogi, która w dniach poprzedzają­
cych II Zjazd PZPR oraz w pierw­
szych dniach trwania obrad Zjazdu 
zaciągnęła warty produkcyjne, posta-

nawiając nie tylko nadrobić zaległo­
ści, ale wykonać miesięczny plan z 
nadwyżką.

W dniu rozpoczęcia zjazdu kopal­
nia miała jeszcze ponad 190 ton 
niedoboru. Piątego dnia obrad Zjaz­
du na szczycie wieży wyciągowej 
kopalni „Kościuszko - Nowa“ roz­
błysła czerwona gwiazda — znak, 
że kopalnia wykonuje plan.
W Zakl. Budowy Maszyn i Apara­

tury im. Szadkowskiego w Krakowie 
kolektyw oddziału blachami zaciąga­
jąc warty zobowiązał się pierwszą 
partię wentylatorów w ilości 9 sztuk 
przesłać budowniczym huty im. Leni­
na na 6 dni przed terminem. Dzięki 
wzmożonej wydajności pracy w 
dniach Zjazdu wentylatory zostały 
wykonane 15 bm., tj. na 15 dni przed 
zaplanowanym terminem, a na 9 dni 
wcześniej niż 
zania.

Na osiedlu 
chów III w 
myślnej realizacji zobowiązań na 
cześć II Zjazdu Partii, zakończono 
budowę 4-piętrowego budynku miesz­
kalnego o kubaturze 7 700 m. sześć. 
Ludzie pracy otrzymają do użytku w 
tym budynku ponad 40 dwu i trzy­
izbowych mieszań.

przewidywały zobowią-

mieszkaniowym Gro-
Warszawie, dzięki po-

ame-
.,W

klas Pożyczki.
Nie podjęte dotychczas przez sub­

skrybentów obligacje NPRSP prze­
chowywane są w depozycie w od­
działach miejskich PKO, znajdują­
cych się w miastach wojewódzkich.

Po odbiór niepodjętych obligacji 
należy zgłaszać się do właściwego 
terenowo oddziału PKO..

Min. Pearson
krjjtgkuje politykę USA

NOWY JORK (PAP). Przemawia­
jąc 15 marca w Klubie Prasy Ka­
nadyjskiej, minister spraw zagra­
nicznych Kanady Pearson poddał 
krytyce politykę St. Zjednoczonych. 
Min. Pearson stwierdził, że w swej 
polityce zagranicznej St. Zjednoczone 
w zbyt małym stopniu liczą się z 
opinią i interesami swych sojuszni­
ków, zwłaszcza Kanady. O losach 
Kanady, która tak niedawno przesta­
ła być kolonią, „decydujemy nie my, 
lecz decyzja zapada poza naszymi 
granicami“ — oświadczył Pearson.

Zdaniem Pearsona, tego rodzaju 
polityka wywołuje zaniepokojenie i 
niezadowolenie wśród Kanadyjczy­
ków.

ZSRR proponuje
zwołanie w r. b.
sesji Komitetu do Spraw Rozwoju Handlu

GENEWA (PAP). Na posiedzeniu 
IX sesji Europejskiej Komisji Go­
spodarczej ONZ (ECE) przemawiał 
przedstawiciel ZSRR Kumykin, któ­
ry wypowiedział się za zwołaniem w 
r. b. sesji Komitetu do Spraw Roz­
woju Handlu. Delegat radziecki pod­
kreślił, że komitet ten powinien pod­
jąć systematyczną pracę nad rozwią­
zywaniem praktycznych zagadnień, 
jakie nasuwa życie.

Następnie przedstawiciel Czecho­
słowacji^ złożył projekt rezolucji, 
przewidujący zwołanie konferencji 
ekspertów do spraw handlu między- 
kontynentalnego.
* Popierając powyższy projekt, dele­
gat ZSRR Kumykin podkreślił, iż 
sprawa rozszerzenia handlu między 
Europą a Azją i Ameryką Łacińską 
jest bardzo pilna ponieważ zakres 
tego handlu jest niedostateczny, mi­
mo że jego możliwości potencjalne 
są bardzo duże. Kumykin stwierdził 
przy tym, że w dziedzinie możliwości 
rozszerzenia handlu między Europą 
a Azją wielką rolę odgrywają Chiny 
Ludowe, które są olbrzymim i chłon­
nym rynkiem zbytu europejskiej pro­
dukcji przemysłowej.

Fiasko amerykańskiej »polityki siły«
Artykuł »Prawdy« o konferencji w Caracas

MOSKWA. (PAP). — 16 bm. dziennik „Prawda“ zamieścił artykuł 
pt. „Fiasko amerykańskiej „polityki siły“, komentujący przebieg obrad 
konferencji panamery kański ej w Caracas.
Obrady konferencji w Caracas jesz­

cze trwają — stwierdza „Prawda“ — 
jednakże jej główne wyniki politycz­
ne zarysowały się już dostatecznie 
wyraźnie, by stwierdzić, że dyploma­
cja amerykańska doznała poważnej 
porażki. Po raz pierwszy w historii 
panamerykanizrmr zarysowała się na 
konferencji sprzeczność między stano­
wiskiem USA a krajów Ameryki Ła­
cińskiej wobec omawianych zagad­
nień. Okazało się przy tym, że mimo 
różnic ustrojów politycznych i stopnia 
zależności od kapitałów obcych — 
większość krajów Ameryki Łacińskiej 
w zasadniczych kwestiach występo­
wała jednolitym frontem przeciwko 
USA, broniąc włąsnych interesów.

Po raz pierwszy w historii pan­
amery kanizmu w Caracas rozległ 
się głos w obronie niezawisłości na­
rodowej krajów Ameryki Południo­
wej, glos, który odważnie zdema­
skował zaborczą politykę imperiali­
stów amerykańskich.
Jak wiadomo — podkreśla dzien­

nik — delegacja amerykańska w ce­
lu odwrócenia uwagi konferencji od 
zasadniczych problemów ekonomicz­
nych interesujących Amerykę Łaciń­
ską, wysunęła tzw. „antykomunistycz­
ną rezolucję“. Po przeanalizowaniu 
t«j rezolucji delegat Gwatemali To- 
riello wykazał w sposób przekonywa­
jący, iż pod pretekstem walki prze­
ciwko „infiltracji międzynarodowego 
komunizmu“, imperialiści USA prag­
ną zapewnić sobie prawo bezpośred­
niego ingerowania w sprawy we­
wnętrzne nie tylko Gwatemali, lecz 
również innych krajów Ameryki Ła­
cińskiej w celu całkowitego zdławie­
nia uciskanych narodów tych krajów, 
walczących o wyzwolenie ekonomicz­
ne i polityczne.

Przeciwko amerykańskiemu projek­
towi rezolucji wypowiedziały się tak­
że delegacje Meksyku i Argentyny. 
V.F ten sposób moralne fiasko „rezo­
lucji antykomunistycznej“ stało się

faktem dokonanym jeszcze przed gło­
sowaniem nad tym projektem. Mimo 
tego fiaska, delegacja USA trwała w 
uporze. Postanowiła ona doprowadzić 
za wszelką cenę do uchwalenia 
wspomnianej rezolucji, puszczając w 
ruch ulubiony środek — brutalny na­
cisk na kraje zależne.

Ostatecznie komisja do spraw poli­
tycznych i prawnych większością gło­
sów rezolucję uchwaliła. Jednakże 
dwa spośród największych krajów A- 
meryki Łacińskiej — Argentyna i 
Meksyk — wstrzymały się od głosu, 
zaś Gwatemala głosowała przeciwko 
projektowi. Niemniej jednak — pod­
kreśla „Prawda“ — nawet ci delegaci, 
którzy byli zmuszeni do głosowania 
za rezolucją, nie ukrywali swego ne­
gatywnego wobec niej stosunku.

Wielu delegatów skrytykowało na 
konferencji amerykańską politykę 
w dziedzinie taryf celnych, kontyn­
gentów, cen surowców itp. Aby unik­
nąć dyskusji nad tymi zagadnieniami, 
dyplomacja amerykańska zastosowała 
kolejny manewr: zaproponowała ona 
zwołanie ‘do Waszyngtonu specjalnej 
konferencji, w celu przedyskutowania 
problemów ekonomicznych. Jednakże
— jak stwierdza „New York Times“
— manewr ten jedynie na pewien o- 
kres odwleka rozwiązanie poważnych 
konfliktów, jakie dojrzewają w dzie­
dzinie gospodarczej.

Przebieg obrad konferencji w Ca­
racas wykazał — pisze w zakoń­
czeniu „Prawda“ — że amerykań­
ska polityka zagraniczna n» terenie 
Ameryki Łacińskiej wykazuje takie 
samo bankructwo, jak polityka a- 
merykańska w Europie i Azji.

21 b.m. w Warszawie
Polska—Belgia na ringu

18 i 19 bm. w dwóch grupach przy­
będzie do Warszawy 15-osobowa re­
prezentacja pięściarzy Belgii, którzy 
rozegrają w Polsce trzy spotkania.

W niedzielę 21 bm. odbędzie się w 
Warszawie międzypaństwowy mecz 
Polska — Belgia. 24 bm. w Łodzi 
Belgowie walczyć będą z drugą re­
prezentacją Po-lski. Ostatnie spotkanie 
goście rozegrają 28 bm. w Krakowie 
z młodzieżową reprezentacją Polski.

W skład reprezentacji bokserskiej 
Belgii wchodzą najlepsi pięściarze 
wyłonieni na indywidualnych mi­
strzostwach bokserskich Belgii w 
dniacih 13 — 14 marca.

Belgowie zapowiedzieli następujący 
skład: w wadze muszej walczyć bę­
dą Deckens i Henebuyck, w koguciej 
Kiekens, w -wadze piórkowej Peeren, 
wagę lekką reprezentować będzie 
Verhelst i Dumont, w lekkopółśred- 
niej również dwóch zawodników Po­
sty I i Gobin. W półśredniej Vlae-

mynck, w lekkośredniej Van de Vel­
de i Van Houcke, w średniej Bouchez 
i Deoros oraz w półciężkiej Laurent 
i w.ciężkiej Caroentier.

Wraz z drużyną przybędą: lekarz, 
masażysta , sędzia oraz wiceprzewod­
niczący Międzynarodowej Federacji 
Bokserskiej AIBA — Belg Grand- 
gagnage.

Na sędziego neutralnego spotkania 
został zaproszony Włoch — Giraldi.

Mecz o mistrzostwo świata 
Smysłow — Bot winnik

MOSKWA (PAP). W Moskwie roz­
począł się 16 bm. mecz o mistrzo­
stwo świata między radzieckimi sza­
chistami Michałem Botwinnikiem i 
Wasylem Smysłowem.

O godz. 17 czasu moskiewskie­
go przewodniczący Międzynarodowej 
Federacji Szachowej Szwed Rogart 
włączył zegary.

Po wykonaniu 20 kolejki ruchów 
żaden z zawodników nie uzyskał 
przewagi. Gra trwa.

Trzeci tytuł Ciaptaka- Gąsienicy
Rekordowe mistrzostwo Polski

W siódmym
(B) POCZĄTĘK NA STR. 1

Ponad 50 proc, powierzchni ziemi 
ornej w powiecie obejmuje już 
spodarka zespołowa.

Nowe zwycięża — w ciężkim, 
dziennym, bezustannym ścieraniu 
ze starym.

go-

co-
się

*
W województwie szczecińskim — 

jak to ilustrował faktami I sekre­
tarz KW, Franciszek Wachowicz — 
wroga jadowita propaganda usiłuje 
odwieść chłopa od tego, co leży w 
jego i całego kraju interesie.

Chłopom-spółdzielcom wróg szep­
ce: ’ „Na co rozwijać hodowlę? Nie 
starczy paszy dla bydła przyzagrodo­
wego..“ Chłopom indywidualnym 
wróg szepce: „Na co rozwijać hodo­
wlę? Nazwą cię kułakiem“. Chło- 
pom-spółdzielcom szepce: „Nie przyj­
muj nowych do spółdzielni. Przy­
chodzą na gotowe, żeby korzystać z 
tego, co ’ ’ " -
dualnym 
dzielni? 
pomagał

Rzecz jasna, że będzie pomagał. 
Podobnie jak pomagał, pomaga i bę­
dzie pomagał — jeszcze w wyższym 
stopniu — spółdzielniom produk­
cyjnym. Nadto zaś żadna pomoc nie 
może zastąpić wyższości gospodarki 
zespołowej nad gospodarką w poje­
dynkę — i zwiększonych korzyści, 
które gospodarka zespołowa zapew­
nia chłopom.

dobre“. Chłopom indywi- 
szepce: „Na co iść do spół- 
Teraz rząd będzie przecież 
chłopom indywidualnym“.

*
W roku 1938 Adolf Głowaty mu- 

siał wyemigrować do Francji. W 
Polsce, w której rządy burżuazji i 
obszarnictwa stały na straży własno­
ści (tej — Radziwiłłów, Potockich, 
Wierzbickich, Scheiblerów, Grohma­
nów i Boussaców, i Harrimanów, i 
Flicków) nie starczyło własności, nie 
starczyło nawet skrawka ziemi, na­
wet okrucha chleba dla Głowatego, 
i dziesiątków tysięcy, i setek tysięcy, 
i dwóch milionów podobnych doń pol­
skich chłopów i robotników: emigran. 
tow.

Dzięki komu Głowaty powrócił da 
Polski? Dzięki komu wrócił właśnie 
do ojcowizny — i do Ojczyzny?*Niezmiernie ważnemu zagadnieniu 
kadr dla rolnictwa w ogóle — po­
święcił swe przemówienie członek 
Biura Politycznego i minister szkół 
wyższych, Adam Rapacki.

Mamy dziś 28- wyższych szkół rol­
niczych — wobec 8 przed wojną. 
Liczba dzieci chłopskich studiują­
cych na wyższych uczelniach rol­
niczych wzrosła blisko dwudziestokrot- 
nie w stosunku do przedwojennej i 
przewyższa ogólną liczbę młodzie­
ży, która przed wojną studiowała na 
wyższych uczelniach rolniczych. Rów­
nież i ten fakt jest dobitnym wyra­
zem żywej treści sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Ale wszystkie te bezsporne osiąg­
nięcia nie mogą nas zadowolić. Wyż­
sze szkolnictwo rolnicze powinno 
znaleźć się — pod względem. liczby 
absolwentów i poziomu nauczania — 
nd drugim miejscu po wyższym 
szkolnictwie technicznym.

Równocześnie, by zaradzić dotkli­
wym brakom — musimy uruchomić 
kursy podwyższania kwalifikacji i 
kursy zaoczne dla 
nomów I stopnia, 
i zootechników nie 
szego wykształcenia

Ogromne pole działania otwiera się 
przed naszą techniczną inteligencją 
rolniczą — podobnie jak się otwo-

inżynierów-agro- 
dla agronomów 
mających wyż- 
itd.

Obrady II Zjazdu

Kuc i Anufriew
w biegu „Humanite“

MOSKWA. (PAP). — 16 bm. wyje­
chała z Moskwy do Paryża ekipa 
Lekkoatletów radzieckich,, którzy we­
zmą udział w tradycyjnym 
przełajowym organizowanym 
redakcję „L‘Humanite“.

W skład drużyny radzieckiej 
dzą m. in.: Otkolenko. Sołopowa, Wa­
nin, Popow, Anufriew, Kuc.

Radzieccy biegacze brali już nieje­
dnokrotnie udział w tym popularnym 
biegu. W 1953 r. zwyciężyli zawod­
nicy radzieccy Sołopowa i Popow.

biegu 
przez

wcho-

W ostatnim dniu narciarskich mi­
strzostw Polski w konkurencjach 
zjazdowych odbył się slalom-gigant 
kobiet i mężczyzn.

W konkurencji mężczyzn trzeci ty­
tuł mistrza Polski zdobył Ciaptak- 
Gąsienica, a w konkurencji kobiet 
ponownie triumfowała Kowalska.

W slalomie mężczyzn uczestnicy tego­
rocznych mistrzostw świata i tym razem 
nie dali się zdystansować pozostałym za­
wodnikom, zajmując 5 czołowych miejsc 
Roj, który wystartował z nr 1, miał naj­
lepszy czas do chwili startu Ciaptaka (22). 
Licznie zebrana publiczność i zawodnky 
przeżywali chwile emocji, bowiem w pe­
wnym momencie gęsta mgła zaległa tra­
sę slalomu w kotle Kasprowego Wierchu 
Mgła ustała tuż przed przejazdem Ciap­
taka, który zdążył ukończyć slalom przed 
nową chmurą napływającej mgły i wpadł 
na metę w najlepszym czasie dnia.

Za Ciaptakiem - Gąsienicą i Rojem u- 
plasowali się w kolejności Czarniak, Za­
rycki i Marusarz

W konkurencji kobiet na nieco skróco­
nej trasie Kowalska zwyciężyła pewnie, 
mimo dobrej jazdy swojej najgroźniejszej 
rywalki Bujakówny. Jańczy i Ćwiękała 
ponownie znalazły się w czołówce, zaj­
mując dwa następne miejsca

Warunki śniegowe i atmosferyczne i tym 
razem dopisały. Slalom-gigant, który od­
był się z Kasprowego Wierchu w kierun­
ku Hali Gąsienicowej, zgromadził na star­
cie ok. 140 mężczyzn i 37 kobiet.

Wyniki trójkombinacji mężczyzn: 
1) Ciaptak-Gąsienica (CWKS) — 0 
pkt., 2) Marusarz (CWKS) — 6,25 
pkt-, 3) Zarycki (CWKS) — 9,40 pkt, 
4) Czarniak (Kolejarz) 15,70 pkt.

Wyniki trójkombinacji, kobiet: 1) 
2) Jańczy 
Ćwiękała 
Kodelska

(A) POCZĄTEK NA STR. 1
rósł w wielką siłę i wychowawcę 
młodzieży, w wiernego pomocnika i 
rezerwę partii.

Serdecznie witany zabiera następ­
nie głos Stefan Matuszewski, zastęp­
ca członka Biura Politycznego Komi­
tetu Centralnego PZPR. (Przemówie­
nie Stefana 
oddzielnie).

J. Bularz, 
w Bielsku, 
projektu Statutu Partii o roli PZPR 
w umacnianiu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, omawia pierwsze rezul­
taty zapoczątkowanej po IX Plenum 
KC szerszej współpracy bielskiej or­
ganizacji partyjnej z robotnikami 
zamieszkałymi na wsi.

Mówca wskazuje na brak ze stro­
ny KC dostatecznej pomocy w orga­
nizowaniu pracy z robotnikami za­
trudnionymi na wsi. Podkreśla on, 
że ani Wydział Organizacyjny, ani 
Wydział Propagandy KC nie przeja­
wiły pod tym względem inicjatywy. 

Przewodniczący obrad udziela gło­
su członkowi Biura Politycznego KC 
PZPR Jakubowi Bermanowi, którego 
delegaci witają długotrwałymi, ser­
decznymi oklaskami. (Tekst przemó­
wienia podajemy na str 4) Gdy Ja­
kub Berman kończy przemówienie, 
na sal| zrywają się burzliwe oklaski.

Przemawia L. Puzoń, szef Zarządu 
Politycznego Kolei. Stwierdza on, iż 
przedłożony Zjazdowi do uchwalenia 
Statut PZPR pomoże kolejowej orga­
nizacji partyjnej usprawnić i pod-

Matuszewskiego podamy

I sekretarz KM PZPR 
cytując postanowienia

Bujak ’ (AZS) 3,01 pkt., 
(AZS) — 16,78 pkt., 3)
(AZS) — 16,83 pkt., 4) 
(AZS) — 30,18 pkt.

Tegoroczne mistrzostwa 
konkurencjach zjazdowych 
ryzowała rekordowa liczba uczestni­
ków. Ponad 150 mężczyzn oraz około 
40 kobiet startowało we wszystkich 
trzech konkurencjach.

Bez precedensu w historii narciar­
stwa polskiego jest sukces Ciaptaka- 
Gąsienicy. Wygrał on wszystkie trzy 
konkurencje, a czwarty tytuł mistrza 
Polski zdobył w trójkombinacit

Polski w 
charakte-

furniej w Bukareszcie
Śliina przegrał z Pachmanem

BUKARESZT. (PAP). — W XI run­
dzie, międzynarodowego turnieju sza- 

_ ------------ j uzyskanoszachowego w Bukareszcie 
następujące wyniki:

Niezmietdinow (ZSRR) 
Ciocaltea (Rumunia), 
(ZSRR) zwyciężył Paoli x.....
Trojanescu (Rumunia) wygrał z San­
dorem (Węgry), Voiculescu (Rumunia) 
przegrał ze Stahlbergiem (Szwecja). 
Śliwa (Polska) z Pachmanem (CSR). 
Kluger (Węgry) zremisował z O‘Kelly 
(Beleia). Pozostałe partie odłożono.

wygrał z 
Cholmow 
(Włochy).

nieść na wyższy poziom pracę par­
tyjną.

Jako ważne zadanie stojące przed 
organizacjami partyjnymi w kolej­
nictwie, mówca wymienia potrzebę 
wzmożenia pracy wśród kolejarzy za­
mieszkujących na wsi; jest ich w 
skali krajowej około 40 proc.

Po przemówieniu Ludwika Puzonia, 
przewodniczący oznajmia, iż do Pre­
zydium Zjazdu- wpłynął wniosek o 
przerwanie dyskusji nad piątym punk­
tem porządku dziennego. Wniosek ten 
delegaci przyjmują jednomyślnie.

Serdecznie witają delegaci ukaza­
nie się na trybunie członka Biura Po­
litycznego Komunistycznej Partii Me­
ksyku Encarnation Pereza. Wskazując 
na próby imperialistów amerykańskich 
— ujarzmienia ludu meksykańskiego, 
oświadcza on: „Naród meksykański 
dwukrotnie: w 1952 i 1953 roku odrzu­
cił pakt wojskowy ze Stanami Zjed­
noczonymi. Nie* podpisaliśmy i nie 
podpiszemy tego niewolniczego ukła­
du...“. Słowa te wywołują na sali 
długotrwale oklaski.

W celu zreferowania wniosków Ko­
misji Statutowej i przedłożenia pro­
jektu uchwały o Statucie PZPR prze­
wodniczący udziela głosu Jerzemu Mo­
rawskiemu.

Informuje on, że Komisja rozpa­
trzyła projekt Statutu Partii ze 
zmianami i uzupełnieniami zgłoszo­
nymi do decyzji II Zjazdu, a także 
uwagi i wnioski zgłoszone w czasie 
dyskusji przedzjazdowej oraz w toku 
obrad Zjazdu. Po rozważeniu wszyst­
kich uwag i wniosków Komisja pro­
ponuje szereg poprawek.

Komisja Statutowa przedkłada Zjaz­
dowi projekt uchwały następującej 
treści:

„II Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej zatwierdza Sta­
tut PZPR w brzmieniu przedsta­
wionym przez Komisję Statutową 
wraz z poprawkami zgłoszonymi 
przez Komisję“.
Następuje głosowanie. Gdy prze­

wodniczący ogłasza, że II Zjazd 
PZPR zatwierdził jednomyślnie Statui 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej, sala rozbrzmiewa długotrwały­
mi, gorącymi oklaskam,.

Na tym zakończył się siódmy dzień 
obrad II Zjazdu PZPR.

dniu obrad
rzyło przed techniczną inteligencją 
w przemyśle i budownictwie.*

Zastępca przewodniczącego PKPG, 
Eugeniusz Szyr, rozprawia się z teo* 
ryjką o rzekomej sprzeczności mię­
dzy rozwijaniem gospodarki zespołom 
wej a pomocą państwa dla pracują­
cych chłopów indywidualnych. Mówi 
o konieczności zlikwidowania odło­
gów i o ulgach dla chłopów, którzy 
zagospodarują odłogi. Mówi o tym, 
jak można i należy — giętko i ela­
stycznie — planować produkcję rol­
nictwa, również dr obnotowar owego.

Sekretarz KC PZPR, Edmund 
Pszczółkowski, porusza kilka niez­
miernie istotnych spraw Wśród nich
— sprawę niedoceniania produkcji 
gospodarstw małorolnych (zajmują­
cych ok. 17 proc, powierzchni użyt­
ków rolnych) oraz mechanizacji rol­
nictwa. Jest ona jeszcze niedostatecz­
na — o tym wiemy. Ale nie wyko­
rzystujemy należycie nawet istnieją­
cego parku maszynowego, zwłaszcza 
maszyn przyczepnych, <

Z tym Partia się pogodzić nie mo­
że i nie pogodzi. *

W 1939 roku, gdy wybuchła woj­
na, Adolf Głowaty, chłop polski, któ­
rego z ojcowizny i ojczyzny wyzuła 
polska burżuazja i polscy obszarnicy, 
zaciągnął się bez wahania do oddzia­
łów polskich formowanych we Fran­
cji. Internowany w Szwajcarii, wró­
cił do kraju — na przekór wiadomej 
propagandzie wiadomych „patrio­
tów“ — skoro stało się to możliwe.

Znalazł drogę do Ojczyzny — i do 
Partii, która przywróciła Ojczyznę i 
ojcowiznę takim, jak on: tysiącom, 
dziesiątkom tysięcy, setkom tysięcy, 
milionom.

W swojej gromadzie Zuklin, po­
wiat przeworski, województwo rze­
szowskie, zabiega Głowaty od dłuż­
szego czasu o założenie spółdzielni 
produkcyjnej. Trzeba ludziom tłuma­
czyć, długo i dokumentnie. Nie idzit 
to łatwo. Choć pod bokiem mają do­
brą spółdzielnię Pantalewice, do któ­
rej Głowaty zgłosił swoje 5 ha.

— Najważniejsze, towarzyszu, to 
żeby się ludzie sami przekonali. Tak 
jak ja się przekonałem — mówi Gło­
waty dziennikarzowi.*

Głęboko wzruszył delegatów refe­
rat członka Biura Politycznego KC 
PZPR, Edmunda Ochaba. Referat 
dotyczył zmian i uzupełnień w Statu­
cie Partii — zmierzających do wzmo­
cnienia kolegialności we wszystkich 
instancjach i zwiększenia odpowie­
dzialności każdego członka Partii Te 
zmiany i uzupełnienia uczynią ze 
Statutu jeszcze skuteczniejszy oręż 
wychowąwczy.

Przed oczyma delegatów przesunę­
ła się okryta chwałą droga, którą w 
ciągu ośmiu dziesięcioleci przebyła 
polska klasa robotnicza, przebyli bo­
jownicy o sprawę narodowego i spo­
łecznego wyzwolenia Polski.

Przypomniawszy słowa Bolesława 
Bieruta, że II Zjazd PZPR rozpoczął 

w 60 rocznicę I Zjazdu SDKPiL, 
mówca stwierdza:

— Ani śladu nie pozostało z cara­
tu, który dławił Warszawę i połowę 
Polski, ani śladu nie pozostało z kaj- 
zerów, którzy trzymali w szponach 
Śląsk i Małopolskę, ani śladu nie po­
zostało z rodzimych i obcych pija­
wek, które wysysały bogactwo i siłę 
naszego kraju. Spełniło się marzenie 
Feliksa Dzierżyńskiego o „Polsce wol­
nej wśród wolnych, równej wśród 
równych“

Mówi Edward Ochab o duchu o- 
fiarności i żarliwości rewolucyjnej, o 
tym co II Zjazd daje członkom Partii 
i ludziom bezpartyjnym, o tym czym 
Zjazd Partii jest dla ogarniającego 
wszystkie siły patriotyczne Frontu 
Narodowego. Tego Frontu, o którym 
mowa jest w specjalnym punkcie u- 
zupełniającym do Statutu Partii.

— Przenieść żywą prawdę II Zjaz­
du do najdalszych zakątków naszego 
kraju, do najgłębszych zakamarków 
ludzkich serc i umysłów; rozwinąć 
wielki ogólnonarodowy ruch wokół 
celów, które stawia Zjazd; związać 
ten ruch z potężną ofensywą ideolo­
giczną; stworzyć taki klimat, aby 
każdy chłop pracujący zdawał sobie 
sprawę, że na to jak on gospoda­
ruje, patrzy cały kraj...

Głęboko poruszeni słuchają delega­
ci pięknego i syntetycznego — ogar­
niającego całokształt najdonioślej­
szych zagadnień — przemówienia Ja­
kuba Bermana, członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR.

W treściwych słowach mówca uka­
zuje cały splot powiązań między 
sprawą, którą Partia wysuwa dziś na 
czoło — a wszystkimi dziedzinami 
naszego życia.

O zwycięstwie zadecyduje fakt, czy
— uruchamiając wszelkiego rodzaju 
bodźce — potrafimy wydatnie zwięk­
szyć aktywność produkcyjną i poli­
tyczną milionów ludzi pracy na wsi 
i w mieście, ludzi różnego zawodu i 
różnego rodzaju twórczop~*

Jest późny wieczór. Obrady II Zjaz- 
'du Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej jeszcze trwają.

B. W.

Bozłmd@wa buz USA
w Hiszpanii

LONDYN (PAP). — Madrycki ko- 
respondent dziennika „Financial Ti­
mes“ donosi, że przewidziana hisz- 
pansko-amerykańskim układem woj­
skowym z ub. r. dostawa brom dia 
frankistowskich sił zbrojnych i bu­
dowa baz amerykańskich w Hiszpa­
nii jest w pełnym toku. St. Zjedno­
czone stwierdza korespondent _
wysyłają do Hiszpanii samoloty od­
rzutowe, czołgi, sprzęt wojskowy j 
mstruk torów

W maju rozpocznie się budowa por­
tów w morskich bazach wojskowych 
w Cartagenie, Kadyksie i w El Fer-
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»0 niektórych zadaniach organizacyjnych i zmianach w Statucie Partii« 
Referat sekretarza KC PZPR Edwarda Ochaba

18 marca, w »lódmym dntu obrad H Zjazdu PZPR sekretarz KC PZPR 
Edward Ochab wygłosił referat pt. „O niektórych zadaniach organizacyj- 
nych i zmianach w Statucie Parti“.

Obszerne fragmenty tego referatu drukujemy poniżej.

Edward Ochab na trybunie Zjazdu
TOWARZYSZE DELEGACI!
IX Plenum Komitetu Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej powołało Komisję dla opracowa­
nia projektu poprawek i uzupełnień 
do Statutu naszej partii.

Proponowane zmiany w naszym 
Statucie wynikają przede wszystkim 
ze zmian obiektywnych i przeobra­
żeń, jakie zaszły i zachodzą w naszym 
budującym socjalizm kraju, wynikają 
z faktu, że -wzrosły i okrzepły nasze 
organizacje partyjne, że w walce 
klasowej zahartowali się członkowie 
partii i możemy im dziś postawić 
wyższe wymogi statutowe niż przed 
pięciu laty, jak również możemy za­
pisać w Statucie szersze niż w po­
przednim okresie uprawnienia na­
szych podstawowych organizacji par­
tyjnych w przedsiębiorstwach.

Praktyka tych pięciu lat wykazała, 
że niektóre z dotychczasowych prze­
pisów statutowych mogą być zastą­
pione przez nowe, uogólniające kon­
kretne doświadczenia naszego życia 
partyjnego i ściślej odpowiadająca 
praktycznym potrzebom partii.

Komisja statutowa starała się wy­
korzystać’ doświadczenia Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego 
i wyciągnąć odpowiednie dla nas 
wnioski ze Statutu Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, który 
został gorąco przyjęty również przez 
polskie masy pracujące i już wywie­
ra poważny wpływ wychowawczy na 
nasze szeregi partyjne.

Oczywiście pamiętamy, że Polska 
Ludowa znajduje się na innym eta­
pie rozwoju historycznego aniżeli 
Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich.

Komisja proponuje kilka ważnych 
poprawek i uzupełnień wstępu do 
Statutu, który ma w naszych warun­
kach szczególne znaczenie, stanowiąc 
jak gdyby krótkie streszczenie zasad 
programowych partii.

Komisja proponuje, aby we wstępie 
do Statutu wyraźnie stwierdzić: że 
Polska Zjednoczona Partia Robotni­
cza kieruje się w swej działalności 
nauką marksizmu-leninizmu.

Dotychczasowe określenie, że partia 
kieruje się zasadami marksizmu-le­
ninizmu było niedostatecznie ścisłe.

Głęboko ugruntowało się w świa­
domości nie tylko klasy robotniczej, 
ale również najszerszych mas naro­
du polskiego zrozumienie tej prawdy, 
że dokonana pod genialnym kierow­
nictwem Lenina Wielka Rewolucja 
Październikowa była najważniejszym 
zwrotnym punktem w dziejach ludz­
kości, że zrodzone z tej rewolucji mo­
carstwo radzieckie uratowało nasz na­
ród przed fizycznym wytępieniem, że 
bohaterska Armia Radziecka swym 
potężnym ramieniem wsparła i zwy­
cięsko rozstrzygnęła ofiarną walkę 
ludu polskiego o społeczne i narodo­
we wyzwolenie.

Ta prosta i wielka prawda winna 
być również uwypuklona we wstępie 
do Statutu.

Ogromne znaczenie polityczne i 
wpływ na najszersze masy polskie ha­
seł Frontu Narodowego, jego doniosła 
rola w życiu narodu winny być rów­
nież podkreślone we wstępie do Sta­
tutu.

W obecnej sytuacji jest szczególnie 
ważne, aby również w Statucie uwy­
puklić węzłowe znaczenie sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, jako niewzru­
szonej podstawy władzy ludowej.

Komisja Statutowa proponuje rów­
nież przyjęcie wniosku o uzupełnienie 
Wstępu zdaniem o znaczeniu Konsty­
tucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej oraz zdaniem zamykającym wstęp 
i precyzującym, że:

„Obecnie główne zadania Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
polegają na tym, aby zbudować 
społeczeństwo socjalistyczne, za­
pewnić stały wzrost dobrobytu i 
kultury klasy robotniczej i całego 
ludu pracującego miast i wsi dro­
gą nieustannego rozwoju produkcji 
na bazie coraz doskonalszej techni­
ki, wychowywać członków społe­
czeństwa w duchu patriotyzmu i 
internacjonalizmu, umacniać siłę 
państwa ludowego i obronność Oj­
czyzny^.

gi socjalistycznego wychowania mas I budowy wsi oraz w celu zabezpdecze- 
pracujących, a zwłaszcza młodzieży, nla systematycznej pomocy politycz-

Szereg drobniejszych poprawek do 
wstępu przynosi bardziej ścisłe ifor- 
mułowania i ulepszenia dotychczaso­
wego tekstu,

*
Z poprawek do Statutu, wynikają­

cych w następstwie zmian, jakie za­
szły w Polsce od czasu Kongresu 
Zjednoczeniowego, pragnę zwrócić u- 
wagę przede wszystkim na nowy roz­
dział: „Partia i Związek Młodzieży 
Polskiej“.

Związek Młodzieży Polskiej wyrósł 
na potężną organizację liczącą z górą 
milion siedemset tysięcy członków, w 
tym trzysta czterdzieści tysięcy na 
wsi.

Uzupełniony Statut będzie przypo­
minał członkom partii i komitetom 
partyjnym o naszych obowiązkach 
wobec wiernego i najbliższego bojo­
wego pomocnika partii, jakim jest 
Związek Młodzieży Polskiej, młoda 
gwardia budowniczych socjalizmu.

*
Doniosłe zmiany w strukturze tere­

nowych rad narodowych zapowiadają 
decyzje Rady Państwa i Rządu o pra­
cach przygotowawczych do reorgani­
zacji podziału administracyjnego kra- 
Jtu

Likwidacja gmin i gminnych rad 
narodowych pociągnie likwidację jesz­
cze w tym roku gminnych komitetów 
partyjnych, co winno znaleźć odbicie 
w Statucie zgodnie z propozycjami 
Komisji.

W tej sytuacji wyda je się rzeczą 
celową zwrócić uwagę na niektóre 
zadania tego węzłowego ogniwa orga­
nizacyjnego, jakim jest w naszej 
partii Komitet Powiatowy,

W wielu trudnych 1 ważnych kam­
paniach politycznych, jak na przykład 
w czasie dyskusji konstytucyjnej lub 
w akcji wyborczej do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, czy w 
kampanii wyjaśniającej uchwały Rzą­
du z dnia 3 stycznia 1953 roku, na­
sze Komitety Powiatowe wykazały, 
podobnie jak wszystkie ogniwa or­
ganizacyjne naszej partii, wielką o- 
fiarność w pracy i zdolność mobili­
zowania najszerszych mas wokół ha­
seł partii, wypełniając z honorem po­
stawione przed nimi zadania.

Te same jednak komitety powiato­
we, które należycie wypełniały wiel­
kie zadania kampanijne, wykazują 
często poważne słabości w pracy na 
codzień, niedostateczną kulturę poli­
tyczno - organizacyjną, brak umie­
jętności kierowania transmisjami, 
biurokratyczne narowy, wąski prak- 
tycyzm, beztroski stosunek do leni­
nowskich norm życia partyjnego, lek­
ceważenie pracy politycznej i ideolo­
gicznej wśród mas i członków partii, 
a zdarza się również niemal pański 
stosunek do spraw wsi i do bolączek 
chłopa pracującego.

Komitety wojewódzkie muszą do­
konać poważnych przesunięć kadro­
wych, aby w maksymalnym stopniu 
wzmocnić aparat komitetów powia­
towych, muszą zmienić styl pracy z 
komitetami powiatowymi, głębiej 
wnikać w trudności, z jakimi bory­
kają się sekretarze i instruktorzy 
komitetów powiatowych, wszech­
stronnie im pomagać, cierpliwie wy­
jaśniać i uczyć. .

Doświadczenie wykazało, że dotych­
czasowe sformułowanie statutowych 
zadań i obowiązków kierowniczych 
instancji partyjnych — komitetów wo­
jewódzkich i komitetów powiatowych 
nie odpowiada już należycie naszym 
potrzebom.

Rozszerzył się wybitnie zakres pra­
cy i kierowniczy wpływ komitetów 
partyjnych w różnych dziedzinach- 
życia, ich działalność stała się bar­
dziej wielostronna, znacznie wzrosły 
wymagania w stosunku do kierow­
nictwa partyjnego.

Dlatego słuszne są wnioski, aby 
dać szersze określenie statutowych 
zadań komitetów wojewódzkich i ko­
mitetów powiatowych.

Wyższe niż dotąd wymagania wo­
bec instancji partyjnych znalazły tu 
wyraz między innymi w podkreśla­
niu obowiązku zapewnienia warun­
ków swobodnego rozwoju krytyki i . 
samokrytyki oraz w uwypukleniu wa- •

Komitety wojewódzkie i komitety 
powiatowe potrafią sprostać zada­
niom tylko wtedy, jeżeli ulepszą ra­
dykalnie swój styl pracy, jeżeli wy­
korzenią złe tradycje kampanijności, 
jeżeli zerwą z kancelaryjnymi i pa­
pierkowymi metodami kierownictwa, 
a nauczą się okazywać żywą, bez­
pośrednią, praktyczną pomoc doło­
wym ogniwom partii, jeżeli nie będą 
zastępować rad narodowych i związ­
ków zawodowych, lecz kierować ni­
mi i działać poprzez nie, jeżeli 
zorganizują rzeczywistą kontrolę wy­
konania uchwał i dyrektyw partii i 
rządu.

Wysiłek instancji partyjnych musi 
byś skierowany na rozwinięcie i u- 
lepszenie pracy z aktywem, na bez­
pośrednią pomoc komitetom niższego 
szczebla i podstawowym organizacjom 
partyjnym.

Doświadczenia ostatnich lat wyka­
zały, że w strukturze centralnych 
organów kierowniczych partii są 
możliwe 1 celowe pewne zmiany i u4 
lepszenia.

Praktyka wykazała, że przewidzia­
ne w dotychczasowym Statucie Biu­
ro Organizacyjne Komitetu Central­
nego przeżyło się już.

Wydaje się też niecelowe utrzy­
manie dotychczasowego podziału na 
Sekretariat Polityczny i Sekretariat 
Organizacyjny Komitetu Centralne­
go.

Poprawiony Statut przewiduje, że 
Komitet Centralny powołuje Biuro 
Polityczne do kierowania pracą Ko­
mitetu Centralnego w okresie mię­
dzy posiedzeniami plenarnymi oraz 
Sekretariat do kierowania pracą bie­
żącą, głównie w dziedzinie organizo­
wania kontroli wykonania uchwał 
partii i doboru kadr.

Z inicjatywy towarzysza Bieruta 
Komisja Statutowa proponuje, aby 
poprawiony Statut nie przewidywał 
stanowiska Przewodniczącego Komi­
tetu Centralnego.

Chodzi o mocniejsze podkreślenie 
kolegialności jako naczelnej zasady 
w pracy Komitetu Centralnego i 
wszystkich instancji partyjnych.

Zasada ta winna być konsekwent­
nie i nieugięcie przestrzegana i u- 
macniana.

Doświadczenie szeregu lat naszej 
pracy partyjnej, podobnie jak do­
świadczenie Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego uczy/ że nie 
jest celowe powoływanie Centralnej 
.tkomisji Kontroli Partyjnej przez 
Zjazd Partii.

Zadania Centralnej Komisji Kon­
troli Partyjnej prawidłowo formułu­
je poprawiony Statut w punkcie trzy­
dziestym czwartym.

Rzecz jasna, że podkreślenie wśród 
tych zadań czuwania nad czystością 
szeregów partyjnych i kontroli prze­
strzegania dyscypliny partyjnej nie 
zwalnia w najmniejszym stopniu in­
stancji partyjnych od odpowiedzial­
ności za te sprawy.

Wydaje się rzeczą celową, aby w 
poprawionym Statucie Partii rozsze­
rzyć uprawnienia Centralnej Komisji 
Rewizyjnej i wyraźnie stwierdzić, że 
kontroluje ona również szybkość i 
właściwy tryb załatwiania spraw przez 
aparat partyjny.

Chodzi tu zwłaszcza o kontrolę try­
bu i stylu załatwiania licznych zaża­
leń i wniosków napływających od lu­
dzi pracy do Komitetu Centralnego 
i do terenowych komitetów partyj­
nych.

Centralna Komisja Rewizyjna o- 
czywiście nadal rewiduje działalność 
aparatu finansowego i gospodarczego 
Komitetu Centralnego oraz czuwa 
nad gospodarką centralnych instan­
cji partyjnych.

*
W rozdziale IV Statutu, po­

święconym najwyższym władzom par- 
tyjnym, proponuje się częściową zmia­
nę przepisów w sprawie zwoływania 
Nadzwyczajnego Zjazdu Partii, a 
mianowicie stwierdzenie, że Zjazd 
Nadzwyczajny jest zwoływany na pod­
stawie uchwały Komitetu Central­
nego, bądź na żądanie co najmniej 
jednej trzeciej ogólnej liczby człon­
ków Partii.

To postanowienie Statutu będzie 
bardziej demokratyczne od dotych­
czasowego brzmienia Statutu, który 
przewidywał, że Nadzwyczajny Zjazd 
winien być zwołany na żądanie co 
najmniej połowy wojewódzkich ko­
mitetów partii.

Komisja Statutowa proponuje, aby 
w rozdziale czwartym Statutu wy­
raźnie stwierdzić prawo Komitetu 
Centralnego do powoływania organi­
zatorów partyjnych i tworzenia wy­
działów politycznych w celu wzmoc­
nienia kierownictwa i pracy politycz­
nej na szczególnie ważnych odcin­
kach budownictwa socjalistycznego.

Jak wiadomo, wydziały takie dzia­
łają już w kolejnictwie, w ’ państwo­
wych ośrodkach maszynowych i w 
żegludze.

Praktyka wykazała, że praca tych 
wydziałów przyniosła pozytywne re­
zultaty, które niewątpliwie byłyby 
znacznie większe, gdyby odpowiednie 
vyy działy Komitetu Centralnego oraz 
komitety • wojewódzkie i powiatowe 
okazywały więcej systematycznej po­
mocy młodym wydziałom politycz­
nym. •

Szczególnej opieki i pomocy ze 
strony Wydziału Rolnego Komitetu 
Centralnego oraz ze strony komitetów 
powiatowych i komitetów wojewódz­
kich wymagają wydziały polityczne 
w państwowych ośrodkach maszy­
nowych.

Wydziały te zostały powołane w 
celu usprawnienia pracy państwowych 
ośrodków maszynowych — tej pod­
stawowej dźwigni socjalistycznej prze-

nej, organizacyjnej i gospodarczej 
ipółdzlelniom produkcyjnym.

Towarzysz Bierut i towarzysz No­
wak wskazali w swych referatach na 
poważne zaniedbania i wypaczenia w 
pracy wydziałów politycznych pań­
stwowych ośrodków maszynowych.

Niechaj poprawiony Statut Partii 
przypomina wszystkim członkom par­
tii ważne zadania wydziałów politycz­
nych, zwłaszcza w państwowych 
ośrodkach maszynowych i ważne o- 
bowiązki instancji partyjnych wobec 
tych wydziałów.

*
Podkreślałem już, że partia nasza 

poważnie umocniła się i wyrosła . o- 
litycznie w ciągu ostatnich lat, w 
związku z czym mogliśmy postawić 
przed naszymi podstawowymi orga­
nizacjami partyjnymi nowe zadania 
i rozszerzyć uprawnienia podstawo­
wych organizacji partyjnych w przed­
siębiorstwach.

Poprawiony Statut przewiduje roz­
szerzenie uprawnień kontrolnych pod­
stawowych organizacji partyjhych na 
organizacje partyjne we wszystkich 
przedsiębiorstwach produkcyjnych, 
komunikacyjnych i handlowych, w tej 
liczbie i w państwowych gospodar- 
wach rolnych.

Wymaga tego praktyka, która ^ię 
już w życiu utarła, wymagają tego 
wciąż nowe, coraz obszerniejsze i bar­
dziej skomplikowane zadania nasze­
go budownictwa. *

Przejdę do omówienia «tatu+owych 
zadań podstawowych organizacji par­
tyjnych, które wiążą partię i jej kie­
rownicze władze z masami robotni­
ków, chłopów pracujących i inteli­
gencji.

Wyższe wymagania, jakie stawia 
przed całą partią obecny etap napię­
tego budownictwa socjalistycznego, 
pociągają za sobą wyższe wymagania 
wobec podstawowych organizacji par­
tyjnych.

Stąd płynie potrzeba uzupełnienia 
dotychczasowego określenia zadań 
podstawowych organizacji partyjnych 
przez uwypuklenie -takich zadań jak: 
polityczne wychowanie członków par­
tii i kandydatów, walka z niezarad­
nością i niedbalstwem na swoim te­
renie pracy, rozwijanie krytyki i sa­
mokrytyki, wychowanie członków w 
duchu nieprzejednanego stosunku do 
wszystkich braków i zaniedbań.

Należy tu jeszcze raz podkreślić 
wagę rozwijania krytyki i samokry­
tyki przez podstawową organizację 
partyjną. Od kierownictwa podstawo­
wej organizacji partyjpęj, od atmo­
sfery partyjnej w podstawowej 
organizacji partyjnej zależy w wyso­
kim stopniu rzeczywista swoboda 
krytyki i śmiałe ujawnienie wszel­
kich braków i zaniedbań w celu ich 
likwidacji.

Każdy głos, każdy wnloeek, każda 
krytyczna uwaga członka podstawo­
wej organizacji partyjnej powinna 
być rozpatrzona i o ile okaże się 
słuszna — uwzględniona i wprowa­
dzona w życie.

Należy przypomnieć, że te, wzoro­
wane na przykładzie Statutu Komu­
nistycznej Partii Związku Radzieckie­
go, uzupełnienia odpowiednich punk­
tów naszego Statutu będą miały po­
ważny wpływ’ na dalsze podniesienie 
poziomu pracy i roli politycznej pod­
stawowych organizacji partyjnych. 
Istotne znaczenie dla pracy większych 
podstawowych organizacji partyjnych 
ma należyte ustawienie grup partyj­
nych w tych organizacjach i należy­
te pokierowanie grupami partyjnymi.

Komitet Centralny podjął w roku 
1950 specjalną uchwałę w sprawie 
pracy grup partyjnych.

Uchwała ta nawiązując do poprzed­
nio przyjętych postanowień Komi­
tetu Centralnego sprecyzowała orga­
nizację i zadania grup partyjnych.

Do zadań grupy partyjnej należy 
przede wszystkim mobilizacja robot­
ników dla wykonania i przekroczenia 
planów produkcyjnych przez rozwój 
współzawodnictwa socjalistycznego 
oraz dbałość o należyte warunki pra­
cy i bytu robotników, polityczne wy­
chowanie aktywu bezpartyjnego i 
przygotowanie przodujących robotni­
ków do wstąpienia do partii, ożywia­
nie pracy związkowej przez pomoc 
mężom zaufania i grupom związko­
wym, pomoc organizacji Związku 
Młodzieży Polskiej, umacnianie dyscy­
pliny partyjnej, pomoc wzajemna w 
wykonywaniu przez członków grupy 
poleceń partyjnych, itd.

Komitet Centralny przyjął w grud­
niu 1951 r. uchwałę w sprawie wzro­
stu i regulowania składu członków 
partii.

Uchwała ta wprowadziła formę 
skreślenia z listy członków partii, 
jako jeden ze środków ulepszania 
składu partii.

Skreślenie z listy członków partii 
nie jest karą partyjną i nie może 
być traktowane jako wykluczenie z 
szeregów partii.

W rezultacie masowego napływu 
do partii nowych członków w okre­
sie przedzjednoczeniowym — w par­
tii znalazły się również elementy 
chwiejne wywodzące się z obcego 
środowiska, poważnie obarczone 
przesądami i nawykami drobnomiesz- 
czańskimi.

Elementy te stanowią w partii ba­
last, dają swą biernością zły przy­
kład bezpartyjnym, nie mogą — 
rzecz prosta — spełniać awangardo­
wej roli członków partii.

W punkcie 53 Statutu podkreśla­
my, że zebrania organizacji podsta­
wowych powinny odbywać się nie 
rzadziej niż raz na miesiąc.

Trzeba położyć kres szkodliwej i

Dotychczas omawiałem pokrótce te 
punkty Statutu, których zmiana wy­
nikała głównie w następstwie prze­
mian, jakie zaszły w kraju i w samej 
partii.

Teraz chciałbym poruszyć kilka 
zmian proponowanych w Statucie, 
które wynikają z faktu, że wraz ze 
wzrostem politycznym organizacji 
partyjnych wyrastali również i har-» 
towali się ideologicznie ludzie —• 
członkowie partii.

Tym setkom tysięcy członków par«» 
tli, którzy zahartowali się w walce 
klasowej, możemy dziś postawić wyż­
sze niż przed pięciu laty wymagania 
sta-.utowe, możemy pod wielu wzglę-« 
darni bardziej zbliżyć się do tych wy­
mogów, jakie stawia swym człon­
kom Komunistyczna Partia Związku 
Radzieckiego.

Komisja Statutowa proponuje w 
szczególności szereg poprawek do 

punktu 2 Statutu, mówiącego o oben 
wiązkach członka partii.

Wydaje się nam celowe mocniej 
uwypuklić, tak jak to robi Statut 
Komunistycznej Partii Związku Ra-» 
dzieckiego, że obowiązkiem członka 
partii jest „st~zec jedności partii ja-* 
ko głównego warunku siły i zdol­
ności bojowej partii“, oraz podkreś-* 
lić, że „nie wystarcza aby członek 
partii jedynie zgadzał się z uchwa­
łami Partii. Członek partii obowiąza­
ny jest walczyć o wcielenie tych 
uchwał w życie, gdvż bierny i for­
malny stosunek członków partii do 
jej uchwał osłabia zdolność bojową 
Partii“.

Komisja Statutowa proponuje moc­
niej podkreślić obowiązek przestrze­
gania „dyscypliny partyjnej 1 pań­
stwowej, obowiązującej w równym 
stopniu wszystkich członków partii. 
Partia ma jedną dyscyplinę, jedno 
•prawo dla wszystkich swoich człon­
ków, niezależnie od zasług 1 zajmo­
wanych stanowisk“.

Szczególne znaczenie dla polityczne-» 
go wychowania członków naszej par-» 
tii winny mieć te uzupełnienia do 
Statutu, które w sposób zbliżony do 
sformułowań Statutu Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckiego 
stwierdzają, że obowiązkiem członka 
partii jest:

„rozwijać samokrytykę i krytykę 
z dołu, ujawniać braki w pracy 
i walczyć o ich usunięcie, walczyć 
z samozadowoleniem, samochwał* 
stwem i upajaniem się sukcesami. 
Tłumienie krytyki wyrządza partu 
wielka szkodę i winno być bez* 
względnie tępione“;

^komunikować kierowniczym or^ 
ganom partyjnym, aż do Komite­
tu Centralnego partii włącznie, o 
brakach w pracy, bez względu na 
osoby, które je powodują. Człon­
kowi partii nie wolno zatajać złe­
go stanu rzeczy, zamykać oczu na 
niewłaściwe postępowanie, wyrzą­
dzające szkodę interesom partii i 
państwa“.
Wprowadzenie tych doniosłych uzu­

pełnień do Statutu wanno się stać 
poważnym bodźcem w walce przeciw 
zdemoralizowanym i zbiurokratyzo­
wanym elementom, w walce o umoc­
nienie partii i państwa ludowego.

Pierwsze wypowiedzi po opubliko« 
waniu poprawek i uzupełnień do Sta­
tutu świadczą o tym, że członkowie 
partj] pozytywmie oceniają dążenie 
do dalszego podniesienia partyjnej 
dyscypliny, jeszcze wyraźniejszego 
uwypuklenia w Statucie leninow­
skich norm życia partyjnego jako o- 
bowiązujących całą partię, każdy ko-» 
mitet partyjny i każdego członka par«* 
tii.

Uzupełniony i poprawriony Statut 
partyjny stanie się jeszcze skutecz­
niejszym niż poprzednio instrumen­
tem politycznego i organizacyjnego 
wychowania setek tysięcy członków 
partii na wysoce świadomych, zdy­
scyplinowanych, nieugiętych bojow­
ników o pełne zwycięstwo wielkiej 
sprawy Marksa, Engelsa, Lenina, Sta­
lina — w Pohce i na całym świeci««

II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej mobilizuje milionowe 
masy do walki o realizację naszych 
wielkich, socjalistycznych ogólnona­
rodowych celów.

II Zjazd daje partii i masom pra­
cującym nową, lepiej wyostrzoną 
broń do tej walki.

Setki tysięcy członków partii i set­
ki tys ęcy bezpartyjnych ludzi pra­
cy studiują i będą studiowały refe­
rat towaizysza Bieruta, Statut na­
szej partii i podstawowe dokumenty 
naszego Zjazdu.

Zadaniem naszych komitetów par­
tyjnych jest takie organizowanie 
pozjazdo.vej kampanii sprawozdaw­
czej, takie popularyzowanie doku­
mentów Zjazdu, aby zarówno wzbo­
gacić świadomość i uzbrojenie ideo­
logiczne towarzyszy, jak pogłębić u- 
czucia braterskiej przyjaźni dla lu­
dzi pracy we wszystkich krajach i 
rozpalić w sercach żar i zapał dla 
naszej wielkiej komunistycznej spra-» 
wy.

Zbrojni w ostry oręż polityczny ja­
ki nam daje II Zjazd, ożywieni du­
chem żarliwości i ofiarności rewolu­
cyjnej będziemy ze zdwojoną energią 
pracować, aby zrealizować Uchwały 
II Zjazdu, aby wyzwolona ziemia pol­
ska rozkwitała jak ogród w wiosen­
nym słońcu, aby krzepły i hartowa­
ły się mężne szeregi polskiej bryga­
dy szturmowej, która zawsze stać bę­
dzie nieugięcie u boku pełnej chwa­
ty radzieckiej brygady szturmowej 
międzynarodowego ruchu rewolucyj­
nego i zawsze dochowa wierności 
nieśmiertelnemu sztandarowi Mark­
sa - Engelsa - Lenina - Stalina, 
(Burzliwe oklaski).

| paraliżującej pracę partyjną prak­
tyce, kiedy — niektóre organizacje 
podstawowe zwłaszcza na wsi, nie 
zbierają się całymi miesiącami.

W takich warunkach życie partyjne 
jałowieje i zamiera.

Zebranie partyjne powinno być 
każdorazowo starannie przygotowa­
ne, powinno skupić uwagę członków 
na najważniejszym w danej chwili 
zadaniu na ich terenie działania, 
powinno być nasycone żywą i aktu­
alną treścią polityczną.

Członek partii powinien wychodzić 
z zebrania partyjnego lepiej uzbro­
jony ideologicznie, z jaśniejszą świa­
domością swych zadań, z konkret­
nym poleceniem partyjnym.*

Komisja Statutowa uważa, iż do­
tychczasowe sformułowanie punktu 
o tworzeniu organizacji podstawo­
wych jest już częściowo przestarzałe.

Nie uwzględniało ono np. organiza­
cji podstawowych w spółdzielniach 
produkcyjnych, których liczba stale 
rośnie, ani też organizacji partyj­
nych w wojsku, które rozwinęły się 
i umocniły po zlikwidowaniu spy- 
chalszczyzny.

Nie jest również uzasadnione uwy­
puklenie w Statucie znaczenia tere­
nowych organizacji partyjnych, w 
skład których wchodzą, prócz człon­
ków partii nie zatrudnionych zawo­
dowo, również rozproszeni członko­
wie partii z małych zakładów pracy.

W niektórych miastach i dzielni­
cach wielkich miast istnieją jeszcze 
wielkie organizacje terenowe, liczą­
ce niekiedy po 150 — 200, a nawet 
300 członków partii, które mają nie­
zwykle pstry skład, obejmujący 
obok gospodyń domowych i emery­
tów również wielu członków partii, 
związanych z określonymi zakładami 
pracy.

Powinniśmy 1 będziemy zmierzać 
do organizowania w miastach 
wszystkich członków partii w orga­
nizacjach produkcyjnych. Praktyka 
radziecka i pod tym względem bę­
dzie dla nas wzorem.

Należy przypomnieć, że w wielu 
miejscowościach, zwłaszcza na wsi, 
organizacje partyjne są słabe liczeb­
nie, są też wypadki, że w gromadzie 
mamy jednego — dwóch członków 
lub kandydatów partii, którzy nie 
mogą stworzyć samodzielnej organi­
zacji partyjnej, ale równocześnie w 
tej samej gromadzie istnieje orga­
nizacja Związku Młodzieży Pol­
skiej — najbliższy pomocnik partii.

Dlatego wydaje się celowe tworze­
nie w tych miejscowościach grup 
partyjno-ZMP-owskich, które nie­
wątpliwie przyczynią się do ożywie­
nia pracy partyjnej w danym tere­
nie i polepszenia opieki partii nad 
działalnością Związku Młodzieży 
Polskiej — zwłaszcza na wsi.

Kilka słów należy poświęcić sprawie 
zmiany dawnego punktu 55 Statutu, 
który przewidywał tworzenie klubów 
radnych Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w radach narodowych.

W ciągu ostatnich kilku lat sytua­
cja w kraju zmieniała się w kierun­
ku coraz większej konsolidacji spo­
łeczeństwa polskiego wokół programu 
naszej partii, wokół haseł Frontu 
Narodowego, skupiającego wszystkich 
patriotów polskich; — zacieśniły się 
serdeczne stosunki ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym i Stron­
nictwem Demokratycznym.

Oba te stronnictwa uznają kierow­
niczą rolę klasy robotniczej i jej par­
tii w życiu narodu, głoszą w gruncie 
rzeczy te same hasła programowe, 
co nasza partia, pracują ofiarnie w 
szeregach Frontu Narodowego, towa­
rzyszą klasie robotniczej w jej mar­
szu na czele całego ludu pracujące­
go ku socjalizmowi,

W wyborach do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej masy pra­
cujące jak jeden mąż głosr wały na 
listy Frontu Narodowego, który jest 
formą szerokiego sojuszu robotników, 
chłopów pracujących, inteligencji pra­
cującej i rzemieślników, pod przewo­
dem klasy robotniczej, walczących w 
indę podstawowych interesów naro­
du, w imię pokoju i socjalizmu.

Słusznie nie tworzyliśmy w nowo- 
wybranym Sejmie partyjnych klu­
bów poselskich, natomiast stworzy­
liśmy wojewódzkie, terytorialne ze­
społy posłów wybranych z tej samej 
listy Frontu Narodowego.

Nie ma uzasadnienia utrzymywania 
w zmienionych warunkach, dawnych 
klubów radnych Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej w radach na­
rodowych.

Istnienie wyodrębnionych klubów 
radnych Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej w pewnym stopniu 
przeciwstawiało ich radnym należą­
cym do Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego czy Stronnictwa Demokra­
tycznego, a zwłaszcza radnym bezpar­
tyjnym.

Obecnie proponowane przepisy sta­
tutowe o zespołach partyjnych w 
radach narodowych i władzach orga­
nizacji masowych winny ułatwić 
dalsze zacieśnienie braterskiej współ­
pracy z radnymi bezpartyjnymi oraz 
z zespołami radnych członków Stron­
nictwa Ludowego i Stronnictwa De­
mokratycznego.

Statut stwierdza, że „zadaniem ze­
społów jest przeprowadzanie linii po­
litycznej partii w danej organizacji 
społecznej, pogłębianie wpływów i 
autorytetu partii wśród bezpartyj­
nych, umacnianie partyjnej i pań­
stwowej dyscypliny, walka z biuro­
kratyzmem oraz rozwijanie aktyw­
ności mas ludowych dla urzeczywist­
nienia zadań stawianych przez par­
tię“,
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Towarzysze Delegaci!
Zadaniem II Zjazdu naszej partii 

jest obecnie takie ukształtowanie 
Statutu, aby odpowiadał rosnącej 
uojrzałości politycznej partii i stał 
się pomocą dla każdego członka par­
tii w realizacji jej wskazań.
. Sensem naszego Zjazdu — jest 
zrealizowanie zwrotu w naszej po­
lityce gospodarczej, w ustawieniu i 
formach naszej pracy politycznej w 
kierunku wielkiej koncentracji sił i 
środków celem podciągnięcia pozo­
stającego znacznie w tyle gospodar­
czo i politycznie rolnego odcinka na­
szego frontu, celem znacznego 
wzmocmenia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Twarda i konsekwentna realizacja 
przełomu na tym odcinku jest klu­
czem do osiągnięcia głównego zada­
nia obecnego okresu: przyspieszenia 
wzrostu stepy życiowej najszerszych 
mas pracujących.

Osiągnęliśmy już rzecz niemałą: 
miliony ludzi w Polsce żyją naszym 
Zjazdem, wyrażają pełną zgodę z je­
go konkretnym programem działania, 
wierzą, że dzięki realizacji uchwał 
II Zjazdu uzyska się dobre rezultaty 
i stopniowo lepiej się u nas będzie 
żyło człowiekowi pracy. Ujął tę po­
stawę w kilku słowach warszawski 
kolejarz: „wszystkiego od razu nie 
da się zrobić, ale ja jestem pewny, 
że będą dobre rezultaty“. Plany na­
sze są całkowicie realne, ale co zde­
cyduje o ich powodzeniu lub niepo­
wodzeniu?

Zdecyduje o tym fakt, czy uru­
chamiając wszystkie rozporządzalne 
bodźce natury materialnej, politycz­
nej i moralnej potrafimy bardzo 
wydatnie zwiększyć aktywność pro­
dukcyjną i polityczną wielu milio­
nów ludzi — robotników przemysło­
wych, chłopów indywidualnych, spół­
dzielców, pracowników PGR, agro­
nomów i zootechników, uczonych i 
pisarzy. Zadanie jest olbrzymie. Nie 
szczędzimy też środków material­
nych, aby je wykonać.

Pamiętamy równocześnie, że bodź­
ce materialne osiągają swój cel w 
pełnej mierze tylko wtedy, kiedy w 
parze z nimi działają bodźce poli­
tyczne.

Szczególnie uruchomienie rezerw 
tkwiących w chłopskiej gospodarce 
drobnotowarowej wymaga zarówno 
bezpośrednich bodźców materialnych 
jako też mocnego przeciwdziałania 
wpływom kułackim, taktownego, 
cierpliwego a zarazem wytrwałego 
oddziaływania na chłopa mało i śre­

dniorolnego, w sensie zmniejszenia 
jego chwiejności i nadmiernej wra­
żliwości na wszelakie wersje i sytua­
cje polityczne, rynkowe i atmosfe­
ryczne, w sensie umocnienia jego 
zaufania i więzi z klasą robotniczą.

Czego dokonaliśmy pod tym wzglę­
dem w kilkumiesięcznym okresie 
między IX Plenum a II Zjazdem?

Czego dokonaliśmy pod względem 
gospodarczym?

Stworzyliśmy szereg poważnych 
bodźców maierialnycn dla rozwoju 
produkcji zbóz, kartofli, hodowli, 
Kultur technicznych.

Czego dokonaliśmy pod względem 
polityczno-organizacyjnym?

Przyjęliśmy do partii ponad 17 ty­
sięcy cmopow. Założyliśmy grupy 
partyjne w z górą 2.ÜU0 wsi, które 
doiąd stanowiły „białe plamy“. ZMP 
wzrósł na wsi o 76 tysięcy człon 
ków. Tysiące młodych chłopów 
zgłosiło się do ZMP już w czasie 
trwania Zjazdu.

Założyliśmy w tym okresie 772 no­
we spółdzielnie produkcyjne, z tego 
mż w czasie trwania Zjazdu 68.

Wzmógł się niewątpliwie • ruch 
łączności miasta ze wsią. Rośnie 
kolportaż naszej prasy na wsi, 
wzmaga się aktywność kulturalna 
wsi, jej zainteresowanie dla wiedzy 
agrotechnicznej. Zarysowały się 
pierwsze objawy przełomu wśród 
chłopstwa indywidualnego w kierun­
ku pędu do wzmożenia produkcji.

To wszystko prawda, ale czy bi­
lans tych osiągnięć można uznać za 
wystarczający?

W żadnym razie nie. Takie tempo 
umacniania naszych pozycji na wsi 
nie jest zadowalające i z takim tem­
pem nie eheemy i nie możemy się po­
godzić.

Każdy z obecnych na sali delega­
tów na nasz Zjazd chyba przyzna, 
że pewien nadmiar deklaratywności 
w dotychczasowej dyskusji zjazdowej 
raczej zasłonił istniejące w terenie 
realne osiągnięcia, tym niemniej nie 
będzie mógł zaprzeczyć temu, że 
prawdziwego przełomu w pracy 
wciąż jeszcze nie ma, że przełom mu­
si być dopiero dokonany po Zjeź- 
dzie, na fali realizacji uchwał zjazdo­
wych.

Co więc należy robić, aby przełomu 
dokonać, aby szybciej się posuwać na­
przód?

Trzeba twardo i nieugięcie realizo­
wać wskazania Zjazdu.

Trzeba twardo i bezlitośnie tępić 
puste gadulstwo, inflację bezpłodnych 
zebrań' i pilnować realizacji dyrek­
tyw partii,

Trzeba wzmóc naszą agitację i 
skończyć ze złym, zwyczajem omija­
nia ostrych kantów w propagandzie. 
Trzeba opanować niełatwą sztukę 
zwięzłego i ścisłego formułowania dy­
rektyw i walczyć z szablonem i 
uczyć samodzielnego wyciągania wnio­
sków, konfrontowania dyrektyw z 
faktami. Trzeba nasze dyrektywy o- 
pierać na głębokim, wnikliwym po­
znaniu faktów i to konkretnych fak­
tów z danej dziedziny i danego te­
renu. Trzeba kontrolować realizację 
w terenie tych dyrektyw.

Trzeba ośmielać oddolną krytykę i 
sprzyjać jej konkretnie, tj. przez wy­
ciąganie z niej wniosków rzeczowych 
i personalnych. Chodzi też o samo­
krytykę, ale nie o formalną samokry­
tykę, lecz połączoną z konkretnymi 
twórczymi wnioskami dla przełama­
nia stwierdzonych zaniedbań i błę­
dów.

Nie da się tego wszystkiego osiąg­
nąć natychmiast i za jednym zama­
chem, ale o to warto się bić i nasz 
aktyw zdolny jest te zadania wyko­
nać. Trzeba jednak usuwać wszelkie 
przeszkody.

Pewno że potrzebne i to bardzo 
potrzebne nam są stare doświadczo­
ne, teoretycznie „podkute“ kadry, ale 
pod w’arunkiem, że uczą się nowych 
wymagań, że uczą się techniki w dzie­
dzinie ich działalności, że nie mają 
pogardy do praktyki i szczegółów i 
umieją łączyć teorię z praktyką.

Rutyniarstwo stało się w terenie u 
nas w w'ielu dziedzinach ciężką cho­
robą, która ciąży jak kula u nogi.

Czy aby nie warto popizesuwać ru­
tyniarzy, którzy nie umieją się prze­
kształcić, z zasiedziałych miejsc i 
otworzyć śmielej drogę młodym, ro­
snącym, prężnym kadrom? Trzeba tę 
drogę otworzyć — śmielej i szerzej.

Czy nie da to trwalszych i' głęb­
szych skutków w usuwaniu błędów i 
słabości w pracy?

Nie jest przypadkiem, że wysuwa­
jąc przed partią tak wielkie, przeło­
mowe zadania II Zjazd wprowadza 
równocześnie szereg zmian i popra­
wek do Statutu Partii, czyniąc zeń 
jeszcze ostrzejszy instrument wycho­
wania i ubojawiania członków partii. 
Sens tych zmian — to wzmocnienie 
kolegialności, to pełne poczucie od­
powiedzialności za całokształt pracy. 
Aby sprostać swym zadaniom, każdy 
członek partii musi mieć poczucie od­
powiedzialności za całość naszej go­
spodarki, musi rozumieć ścisły zwią­
zek, jaki zachodzi między walką o 
szybszy wzrost stupy życiowej a wal­
ką o wykonanie planu produkcyjne­

go w jego warsztacie pracy, o wzrost 
produkcji zbożowej i hodowli, o lep­
szą gospodarkę w PGR, o wzrost 
liczby członków partii na wsi, o 
wzrost liczby spółdzielń produkcyj­
nych.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę, że 
tak wielkich zadań, jakie wysuwa 
nasz II Zjazd nie podobna zrealizo­
wać wyłącznie siłami aktywu partyj­
nego i członków partii.

Realizacja zadań o takim zasięgu 
wymaga rozkołysania ruchu ogólno­
narodowego.

Jakie są części składowe tego ru­
chu ogólnonarodowego o osiągnięcie 
przełomu w rolnictwie, 'o wydatny 
wzrost produkcji artykułów szerokie­
go spożycia, o szybszy wzrost stopy 
życiowej ludzi pracy?

Osią tego ruchu ogólnonarodowego 
jest nasza partia, jej masowe tran­
smisje na wsi i w mieście i jej so­
jusznik — ZSL. Ta armia liczy mi­
liony żołnierzy.

Jedną z dźwigni tego ruchu ogól­
nonarodowego jest wielokrotnie 
wzmożony ruch łączności między 
miastem a wTsią, łączności politycznej, 
produkcyjnej i kulturalnej. Trzon te­
go ruchu stanowią robotnicy, realizu­
jąc kierowniczą rolę klasy robotniczej 
w sojuszu robotniczo - chłopskim.

Obok robotników w tym coraz szer­
szym ruchu uczestniczy inteligencja — 
pracownicy państwowi i lekaize, 
nauczyciele, oficerowie i studenci, pi­
sarze i artyści. Na ruchu tym ciąży 
jeszcze niemało szablonu i formaliz­
mu, ale z każdym tygodniem treść 
jego, jak wskazuje doświadczenie 
Warszawy i Łodzi, staje się bogatsza, 
formy bardziej urozmaicone i wielo­
stronne, oddziaływanie — w sensie 
wzmagania aktywności samych chło­
pów — głębsze. Szefostwo nad POM 
w okresie przygotowań do siewu dało 
już cenne wyniki.

Niemałą rolę ma do spełnienia w 
oparciu o wrzory radzieckie — pio­
nierski ruch młodzieży, kierujący do 
PGR, POM, spółdzielni i państwowej 
służby rolnej na wsi najbardziej o- 
fiarne i ideowe kadry. Tę pionierską 
akcję winna spopularyzować nasza 
prasa. A resorty gospodarcze muszą 
przygotować odpowiednie warunki 
pracy i życia tym ludziom.

Coraz aktywniej włącza się do ak­
cji nauczycielstwo wiejskie, wykazu­
jąc dużą ofiarność w pracy. O tym, 
jak wielkie możliwości tkwią w ru­
chu przodownictwa chłopskiego świad­
czy fakt, że ruch przodowników ho­
dowli objął już blisko póf miliona go­
spodyń wiejskich. A jakie rezerwy 

tkwią jeszcze w ruchu miczurinow- 
ców, w rozbudowie pólek doświad­
czalnych przy szkołach, chat - labo­
ratoriów itp.

Jakże doniosłe wyniki daje już i 
może dać jeszcze włączenie przedsta­
wicieli nauki agrotechnicznej, studen­
tów uczelni rolniczych do tego ruchu 
ogólnonarodowego!

Chodzi o stworzenie takiego klima­
tu, aby każdy chłop pracujący zda­
wał sobie sprawę, że na to, jak on 
gospodaruje — dobrze czy źle, staran­
nie czy niedbale — patrzy cały kraj.

Chodzi o stworzenie takiego klima­
tu, aby załoga każdego PGR, każdego 
POM, członkowie spółdzielni produk­
cyjnej uważali siebie za wysunięty 
posterunek na froncie walki o wyż­
sze plony, o lepszą hodowlę. A prze­
cież w gospodarce PGR-owskiej są 
jeszcze ukryte wielkie rezerwy wzro­
stu plonów i hodowli.

Omawiany ruch ogólnonarodowy 
jest nieodłączny od szerokiej ofensy­
wy ideologicznej.

Aby wzmóc nasze oddziaływanie na 
chłopstwo, aby zwiększyć aktywność 
klasy robotniczej, aby zacieśnić naszą 
współpracę z ZSL trzeba rozbijać 
doszczętnie teoryjki agrarystyczne, o- 
czyszczać grunt ze szczątków kon­
cepcji luksemburgistowskich, zwal­
czać fałszywe poglądy socjaldemokra­
tyczne, demaskować najnowsze oszu­
stwa imperialistyczne i neohitlerow- 
skie o naszym kraju i położeniu rol­
nictwa, demaskować straszaki i kłam­
stwa wrogiej propagandy na temat 
przymusowej kolektywizacji, pokazu­
jąc naszą drogę pomocy małorolnym 
i średniorolnym chłopom i rozwoju 
spółdzielczości w oparciu o utwier­
dzenie się w głowach i duszach chło­
pów poczucia wyższości spółdzielczo­
ści.

Ofensywa ideologiczna rozwija się 
na całym froncie i obejmuje naszą 
szkołę podstawową i średnią, ich pro­
gramy i metody wychowawcze, obej­
muje szkoły wyższe, co znalazło rów­
nież wyraz w dyskusji na Zjeździe.

Ale czy możemy uznać za zadowa­
lającą aktywność ideologiczną naszej 
wielkiej 120-tysięcznej armii młodzie­
ży studenckiej? Wystarczy wskazać 
na bardzo skromny jeszcze, bo tylko 
10-proc- wskaźnik jej upartyjnienia.

Czyż nasza kadra naukowa, a w 
szczególności nasza młoda kadra nau­
kowa, nie wymaga większej troski i 
opieki, nowych form pracy ideologicz­
nej?

Czyż nasz system dokształcania 
kadr fachowych me wymaga znacznej 

rozbudowy, w szczególności w ramach 
szkolenia zaocznego? Wszystkie te 
zadania winny być zrealizowane 
jeszcze w bieżącym roku.

Nasz masowy ruch kulturalno- 
oświatowy może już wykazać się nie­
małym dorobkiem, ale czy nie ciążą 
jeszcze na nim wpływy mdłej, bez­
płciowej oświatowości, „kulturni- 
ctwa“ bez ostrza antyburżuazyjnegu?

Dużej, większej niż dotychczas po­
mocy oczekujemy w obliczu nowych 
zadań od naszych pisarzy.

Nie chcemy ani lakierowanej, ani 
melakierowanej łatwizny, Mamy do­
syć nagich schematów i naturalistycz- 
nych rupieci.

Jakżeby się przydało użyć ostrej 
i zjadliwej broni pisarskiej przeciw 
małym i dużym drapieżcom i obłud­
nikom, którzy grasują na naszej wsi.

Jakżeby pomogło nam w walce na­
świetlenie mocnym reflektorem pi­
sarskim nowych ludzi naszej wsi, po- 
konywających wahania i hartujących 
się w waice, i naszych aktywistów 
robotniczych, ich niełatwej drogi, ich 
niepowodzeń i zwycięstw.

Żywa prawda II Zjazdu, jego ha­
sła dotrą do najdalszych zakątków 
naszego kraju, przenikną do najgłęb­
szych zakamarków ludzkich serc i u- 
mysłów.

I to, co wielokrotnie pomnoży na­
sze siły, to przeświadczenie, że nie 
jesteśmy sami.

I chciałoby się, żeby bliska i droga 
nam młodzież radziecka, która powę­
drowała do Kazachstanu, aby zaorać 
miliony hektarów ziemi, żeby robot­
nicy Moskwy i Leningradu, Kijowa, 
Donbasu, Mińska i Władywostoku, 
żeby radzieccy uczeni i pisarze wie­
dzieli, że ich twórcza praca jest dla 
nas źródłem siły i oparciem.

Chciałoby się, żeby robotnicy Pa­
ryża i Mediolanu, chłopi sycylijscy i 
londyńscy dokerzy, metalowcy ruhrscy 
i japońscy stoczniowcy wiedzieli, ze 
pracujemy dla pokoju, że najgoręt­
szym naszym pragnieniem jest, aby 
lepiej się żyło człowiekowi pracy, że 
cały nasz obóz jest dość czujny i dość 
silny, aby sparaliżować każdą prowo­
kację wroga. W niewyczerpanych si­
łach naszej klasy robotniczej, chłop­
stwa i inteligencji, w aolidarności 
międzynarodowej klasy robotniczej, 
w rozmachu światowego ruchu poko­
ju, w potędze wielkiego obozu pokoju 
i socjalizmu, którego twierdzą i sztan­
darem jest Związek Radziecki, widzi­
my rękojmię zwycięstwa wielkiej, 
wspólnej sprawy, której służy II 
Zjazd naszej partii. (Burzliwe okla­
ski).

Stanisław Łapot —
Aczkolwiek przemysł nasz, a zwła­

szcza przemysł ciężki uczynił znacz­
ne postępy, to jednak nie możemy 
nie widzieć niektórych ujemnych 
zjawisk, hamujących produkcję. Sze­
reg ministerstw przemysłu ciężkiego 
nie wykonuje planu produkcji takich 
asortymentów, jak maszyny, nawozy, 
włókna sztuczne itd.

Była o tym mowa i w referacie i w 
dyskusji, jednakże warto jeszcze raz 
podkreślić, że niewykonanie tych za­
dań nie jest przypadkowe i ma znacz­
nie głębszy sens, niżby się mogło to 
wydawać. Jak widać z dotychczaso­
wej praktyki, ministerstwa i partyj­
ne organizacje nie potrafiły wyjść ze 
sfery dyskusji i przemówień na te­
maty konieczności podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących do kon­
kretnego działania. Wskazuje na to 
również systematyczne zaniedbywanie 
warunków bytowrych i socjalnych ro­
botników w zakładach.

Wiele ministerstw winno bić się o 
większą samodzielność i decydować 
w tych sprawach, odpowiadają one 
bowiem za te sprawy, powierzone im 
przez partię i rząd. Nie można pogo­
dzić się z łatwym rezygnowaniem 
niektórych towarzyszy ministrów wo­
bec opinii pracowników PKPG—by­
najmniej nie kierownictwa — wyra­
żających 'swój osobisty pogląd prze­
ciwny w tych sprawach. I tak np. w 
ub. roku w maju został złożony wnio­
sek przez Ministerstwo Górnictwa w 
sprawie płacy robotników, zatrudnio­
nych w piaskowniach. Od maja ub. 
roku trwały przewlekłe dyskusje mię­
dzy towarzyszami z ministerstwa i 
PKPG. Okazuje się, że ponieważ nie­
którzy pracownicy PKPG mieli po­
gląd, iż przy przeprowadzaniu tej 
zmiany płac będzie'należało pójść na 
wycofanie premii przyznanej z ty­
tułu karty górniczej inżynierom i te­
chnikom zatrudnionym na piaskow­
niach, to nie usiłowano ze strony 
kierownictwa resortu wnieść tej spra­
wy na Prezydium Rządu, bić się o 
nią.

Przeciwnie, ministerstwo wycofało 
się z tej sprawy, przestało walczyć 
i nawet awansem, bezprawnie nie 
wypłaciło 41 inżynierom i technikom 
premii z tytułu karty górniczej.

Sytuacja dojrzała do tego, żeby na­
szym kierownikom ministerstw dać 
większą sąmodzielność, żądać od nich 
większej samodzielności, nie pozwolić 
zasłaniać się tym, co często daje się 
słyszeć: „odmówili“, „nie przyznali“, 
„nie dodali“.

Równocześnie wydaje mi się słu­
szne wskazać, ażeby nasi kierownicy 
ministerstw mieli więcej czasu na 
praktyczną działalność i na wnikanie 
w istotne sprawy swego resortu. 
Trzeba oprócz tego — o czym mówił 
już tow. Olszewski — skończyć z

kierownik Wydziału Przemysłu Ciężkiego KC PZPR
nadmierną ilością zebrań, narad, kon­
ferencji — z gadulstwem. Trzeba 
również zreformować sprawę tych, tak 
bez końca trwających konferencji.

Pracownicy wielu ministerstw us­
karżają się na „nieuchwytność“ swych 
kierowników. Obserwujemy, że nasi 
towarzysze skądinąd dobrzy, kiedy 
mówią o swojej robocie, mówią ład­
nie o niej i o jej wynikach, uspoka­
jają się sukcesami, mówią o tym ile 
osiągnęliśmy, ale niestety niewiele 
jeszcze na naszych konferencjach i w 
pracy codziennej potrafią poświęcić 
uwagi na to, jakie jeszcze popełnia­
my błędy i braki w pracy.

Niestety, trzeba powiedzieć, że z 
krytyką i samokrytyką jest jeszcze u 
nas niedobrze. I błędem byłoby mnie­
mać, że i sama krytyka rozwinie się 
od dołu — jeśli nie będziemy sprzy­
jać od góry tej sprawie.

Spotykamy się w naszej praktyce 
z niezdrowymi objawami wśród nie­
których działaczy partyjnych i gospo­
darczych. Otóż w Ministerstwie Prze­
mysłu Maszynowego po dzień dzisiej­
szy trwa dyskusja na temat: czy pra­
cownik departamentu X winien kry­
tykować dyrektora departamentu na 
zebraniach partyjnych? Ale mini­
stra — w żadnym wypadku, bo to 
„podrywa autorytet kierownika“.

Również trzeba skończyć z tym, 
że niektórzy towarzysze — a tacy są 
— gdy są krytykowani obrażają się, 
jak to miało miejsce w Ministerstwie 
Budownictwa Miast i Osiedli, i de­
monstracyjnie próbują rezygnować z 
pracy.

Wciąż jeszcze obserwujemy zjawi­
sko, że wielu działaczy partyjnych 
i gospodarczych odstępuje od ustalo­
nych przez partię i słusznych kryte­
riów i nie zwraca uwagi na kwali­
fikacje polityczne i zawodowe, kieru­
jąc się często kumoterstwem, znajo­
mością, sympatiami osobistymi, kie­
rując się osobistymi względami a nie 
partyjną pozycją. Takie wypadki mie­
liśmy nie tak dawno w Ministerstwie 
Budownictwa Przemysłowego i oczy­
wiście Centralny Zarząd obsadzony w 
ten sposób (zresztą inaczej w takich 
warunkach nie może być) okazał się 
niezdolny do wykonania zadań. Roz­
kwitała zgnilizna, klikowość, nie było 
pracy ani państwowej, ani partyjnej. 
Dlatego prócz szkód tego rodzaju po­
lityka kadrowa nic nie może przy­
nieść.

Mamy sporo inżynierów i techni­
ków, wychowanych w naszych szko­
łach i uczelniach. W 1949 r. w nie­
których gałęziach przemysłowych, jak 
w górnictwie, hutnictwie, chemii, 
energetyce, przemyśle maszynowym 
mieliśmy 12 tys. inżynierów i techni­
ków, a w końcu 1953 r. liczba ta 
wzrosła do ponad 62 tys. Jest to bli­
sko 6-krotny wzrost w ciągu 4 lat

realizacji planu 6-letniego. Ciekawe 
jest to, że spośród 7 i pół tysiąca in­
żynierów' i techników, którzy skoń­
czyli uczelnie za władzy ludowej, wy­
sunięto w Ministerstwie Górnictwa 
na kierownicze stanowiska w przed­
siębiorstwach zaledwie 315 ludzi. W 
Ministerstwie Hutnictwa na półrocz­
nych kursach wyszkolono na mistrzów 
235 przodujących robotników, a wy­
korzystano zaledwie 40 spośród wy­
szkolonych. Dużą część tych robotni­
ków zakłady po prostu zagubiły. Nie 
jest to wypadek odosobniony. Nie 
znaczy to, że kierowników na różnych 
odcinkach mamy za wielu. Odwrotnie, 
wiele miejsc jest całymi miesiącami 
nieobsadzonych. Jest to wynikiem 
pewnej bojaźni w wysuwaniu mło­
dych kadr na kierownicze stanowiska.

Wydaje nam się, że jeśli chodzi 
o pracę aparatu KC, a szczególnie 
naszego wydziału, to popełniamy taki 
zasadniczy błąd, że nie potrafimy 
skoncentrować uwagi na głównych 
sprawach, to jest na polityce kadro­
wej i na kontroli wykonania uchwał. 
Wydział nasz musi nie dawać się spy­
chać do spraw bieżących, do spraw 
drobnych, jak to się dzieje w naszej 
pracy i musi koncentrować się na 
sprawach ważnych, węzłowych, nie 
zaś zamieniać się w pracy w „pogo­
towie“ lub „straż pożarną“.

Na zdjęciu: Przodujący maszyniści: Jan Kocot ZMP-owiec, maszy­
nista parowozowni Białogard, Jan Polkowski — maszynista parowozow­
ni Kraków-Główna, Franciszek Kosmowski — maszynista parowozowni 
Poznań, Roman Leszczyna — maszynista parowozowni Stalinogród i Jan 
Nowak — maszynista parowozowni Tarnowskie Góry — podczas przerwy 
w obradach Zjazdu, CAF. fot Zygmunt Wdowiński

Władysław Paździurski — 
przewodniczący spółdzielni produkcyjnej Nieprowice (pow. Pińczów) 

na te wszystkie inwestycje. Gdy bę­
dą nam pomagać wszystkie instytucje 
i myśleć o wsi, łatwiej pójdzie pra­
ca i prędzej się wszystko zrobi i chłop 
będzie widział tę lepiej zorganizowaną 
robotę i prędzej będzie przystępował 
do spółdzielni,

Gdy partia nasza rzuciła hasło prze­
budowy wsi polskiej, więc myśmy za­
częli w 1950 roku mówić na podsta­
wowej organizacji partyjnej o możli­
wości założenia u nas spółdzielni pro­
dukcyjnej. Niektórzy członkowie par­
tii stanęli wprost w opozycji, 7 człon­
ków partii było zdecydowanych do 
spółdzielni. Po dłuższej pracy zgło­
siło się jeszcze 12 członków partii, a 
bezpartyjnych 28. Mieli oni razem 
84 ha ziemi; były to gospodarstwa 
małorolne od 1,5 do 2,5 ha. Nie do­
szło wtedy do założenia spółdzielni. 
Winien tutaj był komitet powiatowy, 
dlatego że mówńono nam na zebra­
niu, że musi być 100 ha, to spółdziel­
nię zarejestrujemy.

Pozostawiono sprawę, w ogóle nie 
ruszając jej rok czasu. W roku 1951 
wróg klasowy, kułak, wykorzystał ten 
moment. Odciągnął nam rok czasu 
i pozostało nas tylko 11, którzy przy- 
szliby chętnie do spółdzielni. W ro­
ku 1952 organizowaliśmy spółdzielnię, 
nasza praca podstawowej organizacji 
partyjnej zwyciężyła. Przy . zarejestro­
waniu spółdzielni przyszło jeszcze 5 
rodzin i ‘ przy 16 rodzinach została 
spółdzielnia zarejestrowana.

Duże trudności były w zagospoda­
rowaniu naszej spółdzielni w pierw­
szym roku, ale te rzeczy się już prze­
łamały. W jaki sposób myśmy jako 
podstawowa organizacja partyjna po­
deszli do tego, ażeby członków naszej 
spółdzielni zmobilizować do zespoło­
wej gospodarki? 12 sierpnia 1952 r. 
zakupiliśmy cztery krowy, 16 świń — 
to był początek gospodarki zespoło­
wej. Członkowie dali wkład paszo­
wy. Tak związaliśmy się i teraz ma­
my dość poważne osiągnięcia. Na 
przykład w pracy polowej —- w zbo­
żach kłosowych z hektara osiągnęli­
śmy żyta 22 q, pszenicy 24 kwintaie, 
owsa 26 kwintali, buraka pastewnego 
700 kwintali, buraka cukrowego 328 
kwintali.

Teraz pokrótce zatrzymam się na 
pomocy naszych instytucji państwo­
wych, jak się interesują i jak poma­
gają spółdzielniom produkcyjnym. 
Gminna rada narodowa, powiedział­
bym, nie jest w ogóle tym organiza­
torem. Są ucieszeni, że spółdzielnię 
zorganizowano, ale jak ona wygląda, 
czy się rozbudowuje, czy nie — to 
nie widać tej pomocy i to tak od ko­
mitetu gminnego, jak i od gminnej 
rady narodowej. Od powiatowego ko­
mitetu nie ma wiele pomocy, nasta­
wienia politycznego, ażeby uchwycić 
różne niedociągnięcia spółdzielni, aże­
by można było w czas je usuwać.

A jeszcze najważniejsza sprawa: 
z funduszami inwestycyjnymi. Jak się 
ona u nas przedstawia w naszym 
wydziale rolnictwa i leśnictwa przy 
prezydium powiatowej rady narodo­
wej? Otóż trzyma się u nas inwe­
stycje na okres letni, kiedy akurat 
spółdzielcy mają . największą pracę, 
pełne ręce roboty, rzucają wszystkie 
siły do prac polowych.

W ten gorący czas wymaga się, 
ażeby budować dany obiekt, który 
się zaplanuje. Myśmy zaplanowali 
budowę stodoły, dwóch silosów i gno­
jowni, które są nam potrzebne bar-’ 
dzo dla wzrostu naszej produkcji 
rolnej. Do dziś dnia nie jest w ogóle 
ta sprawa załatwiona. Zwracaliśmy 
się kilka razy do prezydium powia- 
towej rady narodowej, do wydziału 
rolnictwa i leśnictwa, ażeby tę spra­
wę skierować do wydziału budo­
wnictwa, ażeby nam opracowali 
te projekty i żebyśmy mogli teraz w 
okresie zimy ściągnąć materiał na 
budowę. Jestem pewien, że gdy bę­
dziemy robić największą ofensywę w 
pracach w polu, to przyjdzie mate­
riał na budowę. Nasi członkowie 
uważają, że to jest niesłuszne, że 
mamy okres zimy do wykorzystania

Chciałbym się jeszcze pokrótce za­
trzymać nad pracą GS odnośnie za- 
zaopatrywania rolnictwa. Siedząc tu­
taj kilka dni, słucham o tych spra­
wach — była tutaj mowa w refe­
racie tow. Minca o nawozach, słu­
sznie było o tym mówione, słusznie 
bijemy się teraz ó ilość, a o jakość 
mało się bijemy. Jak przedstawia 
się ta sprawa w magazynach? Otóż 
nawozy takie jak azotniak leżą w 
gminnych spółdzielniach w porwa­
nych workach, gdyż jest za dużo ła­
dowanego azotniaku do jednego wor­
ka i na skutek przerywania się wor­
ków tracimy dużo tego azotniaku. 
Chodzi o to, ażeby na tę sprawę zwró­
cić uwagę, gdyż ten nawóz azotowy 
pod wpływem powietrza czy zarosze­
nia w magazynach ulatnia się. Sale­
tra znajduje się też w nieodpowied­
nich workach. To jest materiał, który 
pod wpływem powietrza roztapia się. 
Jak przyjedzie się do magazynu GS 
to nie wiadomo jak to brać i to jed­
nocześnie niszczeje,

Było wspomniane w referacie o 
produkcji wozów i innych rzeczy. 
Produkujemy wozy i produkujemy 
je w instytucjach uspołecznionych. 
Jak jednak te wozy wyglądają i jaka 
jest ich trwałość? Jeszcze tego wozu 
nie przywiezie się z PZGS, to już 
trzeba ten wóz dać do przekucia. 
Należy zwrócić uwagę na to, żeby 
lepiej kuć obręcze, przykuwać gwoź­
dzie, bo często po tygodniu trzeba ta­
ki wóz wziąć do kowala i ta prze­
róbka kosztuje prawie tyle co nowy 
wóz.

Byłem ostatnio w Kielcach. U nas 
chłop jak czegoś nie widzi w GS, 
to myśli, że tego w ogóle nie ma. 
U nas np. jak na teren gminy dosta­
niemy 10 garnczków, to nawet po 
jednym me wypadnie tych garncz­
ków, a gdzie indziej te rzeczy leżą.

Wytyczne naszego Zjazdu, wytycz­
ne naszej Partii, wytyczne referatu, 
który słyszeliśmy powinny sprawić, by 
można było te zadania wszystkie wv- 
kr nać i trzeba je wykonać w teieme. 
Mamy możliwość rozwoju gospodarki 
rolnej i mamy możliwość zmtzbilizo- 
wania wszystkich chłopów do spół­
dzielni produkcyjnych i wtedy zbudu-* 
jemy socjalizm w Polsce, (Oklaski)«
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Marka „Wyrób ZSRR"
Moskwa, w marcu.

W centrum Moskwy, w starym bu­
dynku zajmowanym iprzez Wszech- 
związkową Izbę Handlową, jest sta­
ła wystawa przedmiotów powszech­
nego użytku. Można tu oglądać naj­
rozmaitsze wyroby: od lodówki
elektrycznej d?.- maleńkich pantofel­
ków dla dzieci, które nie uczyniły 
jeszcze ani jednego samodzielnego 
kroku; od rowerów wyścigowych do 
ulubieńca dzieciarni — włochatego 
„misia“; od ostatniego modelu apa­
ratu telewizyjnego do naczyń ku­
chennych; od kryształów do pralki 
elektrycznej. Ubrania, bielizna, na­
czynia, zabawki, obuwie, meble, wy­
roby artystyczne — czego tu nie ma!

Wystawa ma jeszcze jedną cechę 
niezwykłą — wszystkie jej ekspona­
ty stale są odnawiane.

— Wiele z tych rzeczy, które oglą­
damy — mówi towarzyszący mi to­
waroznawca — cieszy się wielkim 
popytem poza granicami ZSRR. Mar­
ka „Wyrób ZSRR“ zdobywa coraz 
większą popularność. Oczywista nie 
przyszło nam to łatwo...

Zatrzymujemy się przy „garażu kolar­
skim“. Jest to wielka 'remiza najroz­
maitszych rowerów: męskich i dam- 
skich, dziecięcych i dla dorastających, 
wyścigowych i szosowych, z maleńkimi 
motorkami i zbiornikami benzyny. Jest 
kilkadziesiąt wzorów maszyn, wykona­
nych w różnych fabrykach ZSRR. Ro­
wery poszczególnych fabryk różnią się 
swoistymi szczegółami konstrukcyjnymi, 
formą, wykończeniem, gatunkiem stali.

STAL RADZIECKA
Stal jest podwaliną podwalin 

przemysłu współczesnego. Doskona­
łego gatunku stal radziecka... Gdyby 
jej nie było — marka radziecka nie 
widniałaby na takiej ilości różnych 
towarów. Lecz ileż wzorów samej 
stali, ile innych wyrobów metalo­
wych z marką „Wyrób ZSRR“ prze­
znaczonych na wywóz nie pomieściło 
się pod sklepieniami tego pawilonu! 
Są to obrabiarki, żurawie, koparki, 
samochody, piece elektryczne, wal­
carki, silniki, przyrządy i wiele in­
nych rzeczy... Wszystkie te wyroby 
radzieckiego ciężkiego przemysłu cie­
szą się szerokim popytem za granicą.

Kiedy „Prawda“ doniosła o wiel­
kim sukcesie metalowców Ańsza- 
nia — uruchomieniu zautomatyzo­
wanej walcowni, wyposażonej w 
najnowsze urządzenia techniczne ra­
dzieckie — przypomniałem sobie 
spotkanie z metalowcami chińskimi 
na Uralu — w Niżnim Tagilu. Przy­
szli walcownicy zapoznawali się z 
walcownią szyn i belek w Nowo-Ta- 
gilskiej fabryce metalowej, podczas 
gdy Urałmaszzawod (Uralska fabry­
ka maszyn) budował dla nich taką 
samą olbrzymią walcownię. Fun Bej- 
tsyń, młody technik, kierownik chiń­
skiej walcowni szyn i belek, opowia­
dał mf iaki * * 4 fabryki radzieckie po­
mogły odrodzić i zbudować na nowo 
Ańszański kombinat metalowry. Ileż 
maszyn z marką „WTyrób ZSRR“ wy­
słano do ojczyzny Fun Bej-tsynia!

i jego amerykańskiego opiekuna i 
sprzymierzeńca — oraz przeciwstaw­
ną jej alternatywę: radziecką kon-» 
cepcję bezpieczeństwa zbiorowego^ 
koncepcję uniemożliwiającą odrodze­
nie militaryzmu niemieckiego, zapew­
niającą pokój w Europie, a jej na­
rodom możliwości nieskrępowanego 
rozwoju. Walka między tymi dwiema 
koncepcjami będzie się odtąd toczyła 
tak długo, dopóki konkretne żywot­
ne interesy społeczeństw europejskich 
zdecydowanie nie wezmą góry nad 
szaleńczymi zamiarami przeistoczenia 
Europy w pole krwawych bitew.
JA LA społeczeństwa polskiego idea 
-^bezpieczeństwa zbiorowego Euro­
py jest szczególnie bliska i zrozu­
miała. Wszak właśnie brak skoordy­
nowanego systemu współpracy i zbio­
rowego bezpieczeństwa w Europie w 
okresie przedwrześniowym umożliwił 
Niemcom hitlerowskim podjęcie 
krwawego najazdu na Polskę. Obec­
nie zaś odradzający się w Niemczech 
zachodnich militaryzm jawnie przy­
gotowuje się do nowej agresji prze­
ciw naszemu krajowi.

Plany „armii europejskiej“ zmie­
rzają do zwiększenia agresywnych 
możliwości Niemiec zachodnich. Od­
dają bowiem do dyspozycji odbudo­
wanego Wehrmachtu siły zbrojne 
krajów Europy Zachodniej — sygna­
tariuszy układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“.

Stąd też radziecki projekt układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym Europy, 
przekreślający możliwości odbudowy 
militaryzmu niemieckiego i zapew­
niający współdziałanie wszystkich 
krajów europejskich w dziedzinie o- 
brony przed agresją, spotkał się z po­
wszechną aprobatą w Polsce.

Uświadczenie rządu polskiego zgła­
szające gotowość wzięcia udziału w 
układzie ogólnoeuropejskim o bezpie­
czeństwie w Europie jest wyrazem 
głębokiego przeświadczenia opinii 
publicznej naszego kraju, że idea bez­
pieczeństwa zbiorowego leży w naj­
żywotniejszym interesie Polski i całej 
Europy. EDMUND BORA

— Przed przybyciem na Ural — 
mówił gość chiński — nie widzieli­
śmy tak olbrzymich walcowni. A te­
raz zostaliśmy walcownikami.

Warto przy okazji wspomnieć, że 
robotnicy nowo-tagilscy walcują stal 
korytkową dla Pałacu Kultury i Nau­
ki w Warszawie. W fabryce słyszałem 
przez radio wiersze napisane przez 
młodego robotnika:

Sklepienie nieba nad Tagllem płonie 
Roztapia w błękit nocną cieniów dat 
Mocnymi więzy skuły nasze dłonie 
Warszawy i Moskwy pałace w stal.

Na terenach fabryk w Leningra­
dzie, Rostowie nad Donem i w in­
nych miastach widziałem, jak łado­

wano do wagonów skrzynie z adre­
sami. „Indie“, „Chiny“, „Polska“, 
„Węgry“. Kombajny,« pługi, brony 
talerzowe, najnowsze kultywatory... 
powielacze elektryczne, wytaczarki, 
frezarki, tokarki... Maszyny tkackie 
i samoczynne druciarki, linotypy i 
maszyny tytoniowe, traktory, narzę­
dzia, skomplikowane przyrządy, szkło 
optyczne. Eksportuje te rzeczy Zwią­
zek Radziecki.

Jeden z oddziałów Lenlngradzkiej 
Fabryki Obrabiarek nazywa się na­
wet „eksportowym“. Tu montuje się 
obrabiarki' najnowszych konstrukcji, 
które wytrzymały współzawodnictwo 
z podobną produkcją najznakomit­
szych zakładów europejskich i ame­
rykańskich. W fabryce pokazywano 
mi listy z Polski, Węgier, Chin, Buł­
garii. Robotnicy i technicy bratnich 
krajów piszą o zaletach obrabiarek 
radzieckich, dziękują za przyjaciel­
ską pomoc, kierownicy działów go­
spodarczych pytają: „Czy można za­
mówić jeszcze?“

WYŻSZA KLASA TECHNIKI
...Lecz oglądajmy w dalszym ciągu 

pawilon. Jes«t rzeczą godną uwagi, 
że produkcja radziecka, ciesząca się 
popytem za granicą należy do wyż­
szej klasy techniki.

Oto grupa radioodbiorników ra­
dzieckich pod rubryką: „radiotechni­
ka najwyższej klasy“. Produkcja ry­
skich, mińskich, moskiewskich, le- 
ningradzkich, uralskich i innych fa- 

|bryk. Jest tu cały „radiokombajn“: 
w pięknej szafie — potężny radiood 
biornik, aparat telewizyjny, radiola z 
automatyczną zmianą płyt, magneto­
fon. Wszystko proste, wytworne, do­
skonałe. Odbiornik z czterema gło­
śnikami brzmi jak orkiestra symfo­
niczna, przekazując dźwięki bez naj­
mniejszej skazy. Odbiorniki „Ryga 
10“, „Mir“, „Biełaruś“ cieszą się po­
wodzeniem w wielu krajach.

Zegarki na rękę i kieszonkowe. 
Przypominam sobie niedawną wizytę 
w jednej z fabryk moskiewskich, 
gdzie wyrabiano zegarki „Pobieda“, 
rozmowy z robotnikami i specjali­
stami. W Czechosłowacji, Polsce, 
Bułgarii i innych krajach zegarki te 
cieszą się wielkim popytem. Wiele 
pochwał otrzymała fabryka, lecz nie 
spoczęła na laurach.

„Dojdziemy do tego, że nasze ze­
garki będą najlepsze na świecie!“ — 
oto hasło robotników fabryki, którzy 
czujnie wsłuchują się we wszystkie 
życzenia: Czesi chcą zegarków więk­
szego formatu — dobrze, będą takie; 
nabywcy podobają się świecące się, 
tarcze i wskazówki, różne fasony 
oprawy — fabryka wytwarza i takie 
zegarki; sprowądzić odchylenia na 
dobę poniżej 30 sekund — i to za­
danie pomyślnie jest wykonywane.

Aparaty fotograficzne „Kijew“, 
„FED“ zdobyły popularność na ryn­
ku światowym doskonałością optyki 
i wykonania technicznego. Lecz ile 
energii, myśli, wysiłków twórczych 
włożyli ludzie radzieccy w te ma­
leńkie przedmioty, ile przezwycię­
żyli trudności. A ile jeszcze jest do 
zrobienia aby udoskonalić produkcję. 
Ludzie radzieccy nie mają zwyczaju 
zatrzymywania się na tym, co już 
zostało osiągnięte. Świadczy o tym 
np. inny wzór, wystawiony w witry­
nie fotografiki — aparat „Moment“, 
który w ciągu jednej minuty'-»’doko­
nuje zdjęcia, wywołuje je automa­
tycznie, robi odbitkę i daje gotowrą 
fotografię. W niewielkiej skrzynce —

(Od naszego specjalnego wysłannika)
wszystko razem: i kamera 1 labora­
torium.

STARA SZTUKA — NOWA 
TECHNIKĄ

Wielką popularnością cieszą się 
wyroby chałupników Pawłowskich. 
Miasto Pawłowsk nad Oką zwano 
niegdyś — rosyjskim Söllingen. Od 
dawna wszakże nazwa ta nie odpo­
wiada rzeczywistości; majstrowie Pa­
włowscy prześcignęli i sollingenow- 
skich i wielu innych majstrów jako­
ścią swych noży i widelców, łyżek, 
zamków i wielu innych wyrobów. 
Miałem okazję być i w Pawłowie. 
Oczywista, wyraz „chałupnik“ nie ma 
nic wspólnego z tym, co się widzi te­
raz w oddziałach licznych „arteli“. 
Sztuka wielkich samoistnych maj­
strów łączy się z najnowszą techni­
ką, prawdziwą kulturą przemysłową.

W pierwszych szeregach wyrobów zdo­
bnych w znak „Wyrób ZSRR“ stoi wy­
twórczość ludowych mistrzów-artystów. 
Artyści Palecha 1 Mstlery wystawili 
szkatułki, kubki, przybory na biurka, 
panneaux. Wyroby koronczarek woło- 
grodzkich, wyroby kościane rzeźbiarey 
z północy, dywany Azerbajdżańczyków, 
Uzbeków, Tadżyków; artystyczne odle­
wy i półszlachetne kamienie z Uralu; 
wyroby cyzelowane Dagestańcżyków; 
wyroby majstrów-artystów, tworzących 
z drzewa niepowtarzalne arcydzieła.

Po zjeździe nauczycieli - racjonalizatorów

Jak ułatwiać
Któregoś dnia PROF. ALFONS PASZ­

KĘ, wykładowca matematyki w szkole 
lm. Sowińskiego na Woli, przyniósł na 
lekcję trygonometrii jakiś nowy, niezna­
ny uczniom przedmiot. Ow prostokątny 
przyrząd z białym ekranem i mnóstwem 
gniazdek do wtyczek, bardzo zacieka­
wił klasę. Wkrótce tajemnica się wyjaś­
niła.

Tematem lekcji miały być W’zory re­
dukcyjne, owe dość trudne do zapamię­
tania „Sinus alfa minus cosinus alfa 
równa się“... itd. Uczniom wydłużyły się 
miny. Kto to spamięta? A jednak nie 
tylko szybko zrozumieli te wzory, ale 
wszystkie zapamiętali.

Ta prosta nowość — zastosowanie po­
glądowego przyrządu, który „pokazał“ 
uczniom budowę wzorów dało właśnie 
tak dobre wyniki.

Ten i kilkadziesiąt podobnych przy­
kładów przytoczono na odbytym nie­
dawno w Warszawie zjeździe nauczy­
cieli racjonalizatorów i konstrukto­
rów pomocy naukowych. Wszystkie 
one wykazywały, jak rewelacyjne 
nieraz rezultaty daje lekcja poglą­
dowa, czyli uzupełnienie wykładu 
teoretycznego pokazem odpowiednie­
go przyrządu, czy zilustrowanie lekcji 
przeźroczami, tablicami, modelami lub 
wykresami. $

Stąd prosty wniosek, że podniesie­
nie poziomu nauczania w szkołach 
podstawowych i średnich w dużej 
mierze zależy od stosowania pomocy 
naukowych. Toteż apel, rzucony przez 
wykładowcę matematyki z liceum pe­
dagogicznego w Przemyślu, Józefa 
Hawlickiego, a wzywający nauczycie­
li do produkcji pomocy naukowych 
w szkołach — spotkał się z olbrzy­
mim odzewem. Ruch ten rozwinął 
się szczególnie mocno po IX Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR, przed 
II Zjazdem Partii. '

25 tys. nauczycieli podjęło w 
ciągu ostatnich miesięcy pracę w 
tym zakresie — i bardzo wielu do­
szło do znakomitych wyników.

*
Sala obrad nie przypominała zwyk­

łej sali konferencyjnej. Przed uczest­
nikami zjazdu nauczycielskiego pię-

I żaden z rodzajów tej wytwórczo­
ści nie jest zrobiony starym sposo­
bem, chociaż sztuka w większości 
wypadków przekazywana była przez 
majstrów z pokolenia w pokolenie.

Za czasów radzieckich tkacze 
otrzymują lepsze farby i materiały, 
rzeźbiarze w kości — najnowsze na­
rzędzia, cyzelatorzy i giserzy — do­
bry metal, majstrowie wyrobów 
drewnianych — doskonałą technikę. 
Gdyby tak nie było — nie mogliby 
oni w takiej ilości wytwarzać tak 
doskonałych wyrobów. Snycerze w 
drzewie np. zrobili przeszło tysiąc 
różnych drzwi dębowych dla war­
szawskiego Pałacu Kultury i Nauki, z 
których każde są inne. Bez nowych 
urządzeń technicznych nie dałoby się 
wykonać takiego zamówienia.

W pawilonie są również wzory to­
warów zagranicznych. Wystawione 
są one dla porównania i... dla pobu­
dzenia robotników przemysłu! Duch 
współzawodnictwa wszędzie jest uży­
teczny. Nie naśladować, lecz wytwa­
rzać lepiej, doskonalej — oto zada­
nie, które daje państwo każdemu 
przedsiębiorstwu — niezależnie od 
tego co się w nim wytwarza: rower 
czy zabawkę, współczesną obrabiar­
kę czy koronkę. Produkcja, oznaczo­
na marką „Wyrób ZSRR“ winna być 
bez zarzutu.

trzyły się na stolach przeróżne modele, 
aparaty, urządzenia, a na ścianach 
wisiało pełno tablic i pomysłowych 
wykresów'. Dyskutanci nie tylko za­
bierali głos, ale też demonstrowali 
dziąłanie aparatów własnego pomysłu. 
Pokazy te budziły zrozumiałe zainte­
resowanie. Nauczyciele sporządzali 
szkice lub opisy ciekawszych przyrzą­
dów.

Rozmiary tej pierwszej wystawy 
pomocy naukowych, zaprojektowa­
nych i wykonanych przez nadczycie- 
li, świadczą najlepiej o tym, jak po­
datny grunt znalazł apel Józefa Ha­
wlickiego, z jakim zapałem i żywio­
łowością został podjęty. Ale właśnie 
ta żywiołowość w połączeniu z bra­
kiem jakichkolwiek ram organizacyj­
nych i stałej opieki ze strony Zw. 
Zaw. Naucz. Polskiego sprawiły, że 
jak każdy młody ruch, tak i ten nie 
ustrzegł się błędów.

Przyglądając się zgromadzonym na 
sali zjazdowej eksponatom, błędy te 
dostrzec nie trudno. Oto niezwykle 
precyzyjnie wykonane tablice geome­
tryczne do twierdzeń o trójkątach. 
Maleńkie modele maszyn rolniczych, 
albo ręcznie wykonane ilustracje do 
znanych książek młodzieżowych. Moż­
na by spierać się, czy są one rzeczy­
wiście celowe. Estetyka wykonanych 
pomocy odgrywa rolę niepoślednią, 
ale... czy na wykonanie aż tak pre­
cyzyjnych tablic geometrycznych nie 
szkoda czasu? Czy nie zastąpiłby ich 
prostszy w ujęciu wykres Wreszcie, 
czy potrzebne są ręcznie wykonywa­
ne ilustracje do znanych książek, gdy 
Centrala Zaopatrzenia Szkół oferuje 
szkołom w dowolnej ilości przeźrocza 
z tej dziedziny?

Niektórzy z pedagogów - racjonali­
zatorów zapomnieli również o tym, 
że pomoc naukowa nie może być bar­
dziej skomplikowana, niż... zasada, 
którą ma wyjaśniać.

Przykłady te dowodzą raz jeszcze, 
że konieczne jest jak najszybsze o-

0 przewozach, buksach i lampofobii
Swieże są jeszcze w pamięci słowa 

referatu wicepremiera Minca na II 
Zjeździe, w którym m. in- poświęcił on 
sporo miejsca naszemu kolejnictwu 
— jego dq^rej pracy i niedostatkom. 
„Zła praca kolei — powiedział wice­
premier Minc — ujawniła się szczegół 
nie w okresie mrozów“, do których, 
jak np. witym roku, nasze kolej­
nictwo wyraźnie się nie przygoto­
wało .

Mrozy już ustąpiły, niedociągnięcia 
na niektórych odcinkach kolejowych 
jeszcze trwają.

Np. w dolnośląskiej fabryce porcelany 
w Wałbrzychu oraz kamionki w Bole­
sławcu leży od lutego — kilkanaście wa 
gonów kamionki i porcelany, m. in. tak­
że poszukiwane na rynku czajniczki — 
gotowych do natychmiastowej wysyłki. 
Jednak kolej o-d lutego, mimo ciągłych 
monitów, nie podstawia potrzebnych 
wagonów.

Były w tej sprawie nawet Interwencje 
hurtowni wyrobów ceramicznych w 
MHW i z kolei — MHW w Min. Kolei, 
ale jak dotychczas bez rezultatu. „Sy­
tuacja z wysyłka naszych wyrobów — 
oświadczyli w fabryce w Wałbrzychu — 
jest teraz znacznie gorsza niż w czasie 
jesiennej kampanii“. Kolej wtedy mimo 
pilnych przewozów — ziemniaków, bu­
raków cukrowych — potrafiła stosunko­
wo w terminie podstawiać wagony.
O podobnych perypetiach z pod­

stawianiem wagonów donoszą Jakże 
huty szkła w Zawierciu i Ząbkowi­
cach oraz fabryka porcelany w Bo­
gucicach. I tam leżą od dłuższego 
czasu nie wyekspędiowane z braku 
wagonów ładunki szkła i porcelany.

*
Świeże są jeszcze w pamięci sio- 

wa sobotniego referatu Hilarego

naukę
pracowanie wytycznych, nadanie ru­
chowi racjonalizatorskiemu cech pla­
nowości, co podkreślił mocno obecny 
na naradzie min. Oświaty W. Jaro­
siński.

Pewną wskazówką w pracy nau­
czycieli mogą być już obecnie „Nor­
my zaopatrzenia szkól w pomoce 
naukowe“, wydane przez Min. 
Oświaty. Pozwalają one ustalić, jakie 
pomoce znajdują się na rynku, a ja­
kich przemysł szkolny jeszcze nie 
produkuje. Dalszą pomoc przyniesie 
nowe wydawnictwo Instytutu Peda­
gogiki — „Pomoce naukowe wyko­
nywane w szkole“, którego dwa ze­
szyty ukażą się w br. Ułatwią one 
nauczycielom właściwy dobór tema­
tyki, oraz omówią jakim wymogom 
powinny odpowiadać wykonane 
„własnym przemysłem“ pomoce nau­
kowe.

Zjazd przyniósł też korzyści 
CEZAS-owi, który wciągnie do pro­
dukcji niektóre pomoce naukowe, 
skonstruowane przez nauczycieli,

*
Przed Zw. Zaw. Nauczycielstwa 

Polskiego, jak i uczestnikami zjaz­
du, zarysowały się obecnie wyraźne 
zadania. Pierwsze i najważniejsze — 
to ujęcie ruchu racjonalizatorskiego 
i nowatorskiego w ramy organizacyj­
ne, zapewnienie mu świadomego kie­
rownictwa i stałej opieki. Sprawę tę 
ma uregulować wkrótce specjalna 
uchwała Prezydium Żarz. Głównego 
ZZNP, która zawierać będzie szcze­
gółowe zalecenia dla terenowych or­
ganizacji . związkowych.

A jakie są dalsze zadania nauczy­
cieli racjonalizatorów? Mają więc 
oni przede wszystkim propagować 
ruch racjonalizatorski wśród swych 
kolegów, mają zainteresować ich 
swymi osiągnięciami, wymieniać do­
świadczenia i zdobyć jak największą 
liczbę nowych uczestników, tego ruchu.

(Kaj-Cen)

Minca o pomocy dla. wsi — o me­
chanizacji rolnictwa. A mechanizacja 
to nie tylko ciągniki i kombajny, ale 
także zwykłe sieczkarnie, niezbędne 
w każdym chłopskim gospodarstwie, 
oraz części do sieczkarń. Przede 
wszystkim noże.

A z nożami do sieczkarń — to cała 
historia. Uganiają się za nimi chtopi z 
wojt. warszawskiego, przyjeżdżają do 
Warszawy na Bagno płacą po 150—’00 zł 
za sztukę, która w wiejskim sklepia 
spółdzielczym, kosztowałaby tylko 27 zł. 
Ale właśnie cala rzecz, że nie ma. Na 
145 tysięcy noży do sieczkarń zaplano­
wanych na rok bieżący GS woj. war­
szawskiego nie otrzymały dotąd ani jed 
nego, W ub. roku zaledwie 2 tysiąca 
sztuk — kroplę w morzu potrzeb. Wo­
jewódzki Zarząd Gminnych Spółdzielni 
w Warszawie pertraktuje w tej sprawia 
od 2 miesięcy z zakładami przemysłu 
terenowego, inspirując je do podjęcia 
produkcji noży. Aby w ten sposób unie­
zależnić się od tzw. przydziałów cen* 
tralnych, które kulawo idą. Dwumiesię* 
czna inspiracja nie dała rezultatu...

W innych województwach sprawa 
noży do sieczkarń wygląda lepiej niż 
w warszawskim. Gdańska stocznia 
robi noże jako uboczną produkcję 
dla GS województwa. Fabryki wroc­
ławskie również przyszły chłopom 
z pomocą. Warszawa natomiast, choć 
ma Żerań i Ursus pod bokiem, nie 
nastawiła się na tego rodzaju ubocz-. 
ną produkcję.

*
Albo inna spraw’a mechanizacji roh 

nictwa. Mechanizacja, jakeśmy po­
wiedzieli — to nie tylko traktory i 
ciągniki, ale także... zwykłe wozy 
chłopskie.

A do tych zwykłych wozów po­
trzebne są tzw. buksy do osi — że­
liwne mufy, w których osadzone są 
osie do wozów. Takich bukso w trze­
ba województwu warszawskiemu 
kwartalnie 50 tysięcy. Zamówienie 
na buksy złożyły GS w rembertow- 
skich zakładach przemysłu terenowe­
go jeszcze w początkach stycznia. Do­
tychczas jeszcze zakłady nie zdecy­
dowały się. Nie opracowały kalkula­
cji — a za buksy przywożone z in­
nych województw chłopi płacą po- 
kątnym dostawcom po 100 złotych — 
podczas gdy cena w GS jest 5 zł.

*
Za sprawne zaopatrzenie wsi od­

powiedzialne są spółdzielnie gminne. 
A na tym polu GS mają jeszcze 
wiele niedociągnięć. Przykładem choć­
by jest sprawa lamp naftowych.

W łódzkim „Głosie Robotniczym“ 
zamieszczono niedawno rysitnek 
przedstawiający chłopa siedzącego 
przy kuchni. Fajerki są odsunięte na 
bok, a ogień pod paleniskiem oświe­
tla izbę. Nie tylko w sklepach łódz­
kich GS szwankuje zopatrzenie w 
lampy naftowe. Sygnały podobne 
nadchodzą z innych województw.

Tymczasem w białostockiej hurtowni 
„Argedu“ leży 100 tysięcy kompletów 
lamp naftowych, (a komplet to basen; 
palnik z kapturkiem, knot, blacha, tzw. 
odbłysk i metalowy wieszak). W innych 
wojewódzkich hurtowniach „Argedu“ le­
żą również znaczne zapasy kompletów” 
lamp naftowych. W sklepach wiejskich 
można znaleźć 2—3 lampy, ale tzw. nor­
matywu, tj. minimum lamp 30—-50 sztuk, 
nie ma w żadnym.

GS tłumaczą się różnie, że już zrea­
lizowały rozdzielniki; jeśli chodzi o 
Białostockie — że mają trudności 
transportowe itd. Jednak źródło tej 
lampofobii jest inne. Chodzi po prostu 
o to, że do każdego kompletu trzeba 
mieć części zapasowe różnej nume­
racji, palniki, szkła, baseny itd., któ­
re trzeba stale uzupełniać, a więc 
zapisywać, zamawiać, sprowadzać 
itd. — Po co tyle kłopotu, po co so­
bie komplikować życie — czy nie 
można prościej robić obroty innymi 
towarami, jak flanelą, cukrem itd.? 

Nie tędy droga do spełnienia za­
dań wytyczonych na najbliższy okres 
przez II Zjazd.

IGN. GAWRYLUK

Żywotne sprawy Polski - i Europy
„Europie Zachodniej zagraża niebez­

pieczeństwo ze strony krajów obozu so­
cjalizmu — oświadczyli kilka lat temu 
amerykańscy inicjatorzy planu „armii 
europejskiej“ i i(h zachodnio-europej­
scy pomocnicy..— W obli-czu tęgo niebez­
pieczeństwa kraje Europy Zachodniej po 
winny stworzyć wspólną armię — armię 
europejską. W tej armii winni się zna­
leźć żołnierze niemieccy. Po pierwsze 
dlatego, że udział Niemców wzmocni 
siły tej armii. Po drugie dlatego, że by­
łoby niesłuszne, by Niemcy zachodnie 
były zwolnione od wysiłków gospodar­
czych związanych ze zbrojeniami“.

Tak brzmiała oficjalnie argumenta­
cja rzeczników „armii europejskiej“ 
w parlamentach i w prasie. Stenogra­
my tajnych rozmów’, w czasie których 
dyplomaci amerykańscy z ich francu­
skimi i angielskimi kolegami wzajem­
nie siebie nie bujali i nie straszyli 
nie istniejącym niebezpieczeństwem 
„agresji“ ze Wschodu — nie są do­
stępne dla szerszej publiczności. Nie 
trudno się jednak domyślić, jaka by­
ła treść tych rozmów, jeśli się połą­
czy fakt zakładania amerykańskich 
baz lotniczych w krajach bloku atlan­
tyckiego u granic Związku Radziec­
kiego. krajów demokracji ludowej i 
w Niemczech zachodnich — z wy­
powiedziami senatorów i urzędują­
cych ministrów amerykańskich. Wy­
powiedzi te nie pozostawiają wątpli­
wości co do tego, że celem polityki 
amerykańskiej jest nie obrona Euro­
py zachodniej przed urojonym „nie­
bezpieczeństwem ze Wschodu“, ale 
tzw. „dynamiczna polityka“ w sto­
sunku do krajów obozu socjalizmu, 
czyli przygotowanie wojny agresyw­
nej przeciwko krajom naszego obozu.

„Armia europejska“ pomyślana by­
ła od samego początku, jako forma 
organizacji wojskowej, która miała 
ułatwić włączenie odbudowanego 
Wehrmachtu w skład europejskich sił 
zbrojnych bloku atlantyckiego. yAle 
pomysł przywrócenia do życia ärmii, 
która dopiero niedawno okupowała 

kraje Europy zachodniej był tak od­
rażający i budził tak poważne zanie­
pokojenie wśród różnych w’arstw spo­
łecznych na Zachodzie, że autorzy te­
go projektu uważali za konieczne 
stopniowo przyzwyczajać chociażby 
mieszczaństwo zachodnio - europej­
skie dcX myśli o konieczności odbudo­
wy tej armii.

Celowi temu służyły początkowe za­
pewnienia, że nie ma mowy o odbu­
dowie niemieckic-h sił zbrojnych w 
całej okazałości i że Niemcy zachod­
nie dostarczą „armii europejskiej“ 
tylko drobne jednostki bojowe. Żalił 
się przecież rozczulająco naiwnie, bo­
dajże rok temu, jeden z prawicowych 
przywódców socjalistów francuskich 
Jules Moch, że wprowadzono go w 
błąd. On był — widzicie — przeko­
nany, że „armia europejska“ nie ma 
mc wspólnego z odbudową niemiec­
kiego Wehrmachtu, że chodzi po pro­
stu o to, żeby drobne oddziały nie­
mieckie weszły w skład tej armii. A 
tu nagle mówi się o dywizjach nie­
mieckich.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
autorzy planu „armii europejskiej“ 
nigdy o niczym innym nie myśleli, 
jak o tym, że w skład „armii euro­
pejskiej“ wejdą dobrze wyposażone 
dywizje niemieckie z własnymi do­
świadczonymi hitlerowskimi generała­
mi. Bo właśnie takie dywizje potrzeb­
ne są Amerykanom.
[ AK WIEMY próby stopniowego 
J „przyzwyczajania“ społeczeństw 
zachodnio - europejskich do myśli o 
konieczności odbudowy Wehrmachtu 
zawiodły. Zawiodły z dwóch wzglę­
dów. Po pierwsze dlatego, że wielu 
z tych zachodnio - europejczyków, 
którzy jeszcze kilka lat temu rze­
czywiście wierzyli w straszak „agresji 
ze Wschodu“ doszło do wniosku, że 
to tylko straszak. Po drugie dlatego, 
że realnym stał się fakt odradzania 

się militaryzmu niemieckiego. Oświad­
czenia ministrów rządu bońskiego, 
działalność organizacji odwetowych 
w republice bońskiej i bezczelne prze­
mówienia rozmaitych generałów hi­
tlerowskich w rodzaju Kesselringa czy 
Guderiana w całej pełni urealniły 
fakt odradzania się imperializmu nie­
mieckiego.

Stało się oczywiste, że w „europej­
skiej wspólnocie obronnej“ przewagę 
gospodarczą, ludnościową i wojskową 
będą miały adenauerowskie Niemcy, 
które w chwili gdy odzyskają swoje 
siły zbrojne będą mogły dyktować 
partnerom sławetnej „wspólnoty“ 
swoją wolę. Dla wielu polityków i 
działaczy burżuazyjnych we Francji 
zarówno ze starej szkoły politycznej 
Daladiera jak i z kół gaullistowskich 
odstręczającą stała się perspektywa, 
j-aka czeka Francję.w razie utworze­
nia „armii europejskiej“, perspektywa 
Francji ogołoconej z własnej armii, 
perspektywa Francji, która będzie 
całkowicie uzależniona od dyktanda 
sojuszu wojskowego Bonn — Wa­
szyngton, sojuszu dwóch mocarstw 
o wyraźnie zdeklarowanych celach 
wojennych.

CO WIĘCEJ, równolegle z planami 
„europejskiej wspólnoty obron­

nej“ opracowywane są przecież rów­
nież plany utworzenia tzw. „europej­
skiej wspólnoty politycznej“, swego 
rodzaju federacji zachodnio - europej­
skiej, która siłą rzeczy równa się 
likwidacji Francji jako mocarstwa i 
otwarciu zamorskich posiadłości fran­
cuskich dla nieskrępowanej ekspansji 
przemysłu i handlu zachodnio - nie­
mieckiego.

W ten sposób stało się rzeczą nie­
wątpliwą, że plan „armii europej­
skiej“ oznacza w praktyce przekreśle­
nie możliwości prowadzenia samo­
dzielnej polityki gospodarczej i zagra­
nicznej przez Francję, i nie tylko 
przez Francję, ale i przez inne kraje 
Europy zachodniej, które czeka ten 
sam los w razie realizacji planów 
„armii europejskiej“.

W ostatecznym wyniku okazało się, 
że widmo „armii europejskiej“ zagra­
ża bezpieczeństwu Europy zachodniej. 
Zagraża w sposób najrealniejszy przez 
odrodzenie militaryzmu i imperializ­
mu niemieckiego.

Francuzi, Włosi 1 inne narody Eu­
ropy zachodniej stanęły wobec real­
nego i bezpośredniego niebezpieczeń­
stwa, że utracą całkowicie swobodę 
działania politycznego, gospodarczego 
i wojskowego po to, żeby adenaue- 
rowcom i Waszyngtonowi łatwiej by­
ło przystąpić do realizacji planów a- 
gresji przeciw krajom socjalizmu.

Realność tego niebezpieczeństwa 
spowodowała, że przeciw „armii euro­
pejskiej“ wystąpili aktywnie w kra­
jach zachodnio - europejskich polity­
cy i działacze najrozmaitszych kie­
runków politycznych, którzy tym 
pewniej występują, że czują za sobą 
gorące poparcie szerokich rzesz lud­
ności nie związanych nawet z żadnym 
stronnictwem.
■\Ą7 TYCH warunkach szczególnie 
vv wyraziście występuje daleko­

siężne znaczenie Idei europejskiego 
bezpieczeństwa zbiorowego, sformu­
łowanej przez delegację radziecką na 
konferencji czterech mocarstw.

Idea bezpieczeństwa zbiorowego 
Europy wynika z założenia, że „armia 
europejska“ oznacza nie tylko odbu­
dowę hitlerowskiego Wehrmachtu, ale 
też wzmocnienie tego Wehrmachtu o 
wojska innych uczestników tej armii, 
co wzmaga niebezpieczeństwo roz­
pętania wojny w Europie. Dlate­
go też radziecki projekt układu o bez­
pieczeństwie zbiorowym wysuwa tezę 
o konieczności zneutralizowania obu 
państw niemieckich do chwili ich 
zjednoczenia i włączenia tych państw 
do układu o bezpieczeństwie zbioro­
wym, który by objął wszystkie kraje 
Europy bez względu na ich ustrój 
polityczno - społeczny.

Realizacja projektu radzieckiego nie 
wymaga od żadnego z uczestników u- 
kładu rezygnacji z jakichkolwiek cech

suwerenności politycznej lub gospo­
darczej.

W odróżnieniu od projektu „armii 
europejskiej“, który zakłada likwida­
cję niezależności wojskowej Francji 
czy Włoch projekt radziecki zapewnia 
wszystkim państwom możliwość u- 
trzymama swoich armii narodowych.

Likwidując antagonizm wojskowy 
między krajami Europy zachodniej a 
krajami socjalizmu i zmorę wyścigu 
zbrojeń, projekt radziecki w razie 
realizacji siłą rzeczy stwarza dla 
wszystkich uczestników ogromne mo­
żliwości współpracy gospodarczej. O 
ile przypomnimy sobie jak wielkie 
zainteresowanie budzą w krajach Eu­
ropy zachodniej widoki rozszerzenia 
wymiany handlowej z krajami nasze­
go obozu, zdamy sobie sprawę jed­
nocześnie z dalekosiężnego znaczenia 
i również z pośrednich ewentualnych 
skutków radzieckiego projektu euro­
pejskiego bezpieczeństwa zbiorowe­
go.

Co więcej projekt radziecki otwie­
ra przed narodami Europy zachodniej 
perspektywę rozszerzenia wymiany 
handlowej z krajami pozaeuropejski­
mi. W razie bowiem przerwania przy­
gotowań 'wojennych gospodarka tych 
krajów będzie mogła być praestaw.o- 
na na tory produkcji pokojowej i da 
tym krajom możność zwiększenia 
produkcji przeznaczonej na eksport. 
MA konferencji berlińskiej przed- 
1 stawiciele mocarstw zachodnich 
odrzucili projekt radziecki. Ale ra­
dziecka koncepcja bezpieczeństwa 
zbiorowego Europy oddana została 
pod rozwagę nie tylko ministrom 
spraw zagranicznych USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji, lecz opinii publicz­
nej Europy i całego świata. I opinia 
ta ma teraz przed sobą dwie koncepcje 
urządzenia stosunków międzynarodo­
wych w Europie. Koncepcję „armii 
europejskiej“ — koncepcję przygoto­
wywania wojny i podporządkowania 
interesów społeczeństw zachodnio­
europejskich planom strategicznym 
militaryzmu zachodnio - niemieckiego,
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Nowe iiunkty weterynaryjne
aa cześć II Zjazdu PZPR

Realizując swoje zobowiązania 
cześć II Zjazdu PZPR t 
Woj. Zarządu Weterynaryjnego w 
Olsztynie załcźyli we wsiach Warmii 
i Mazur 6 NOWYCH PUNKTÓW 
WETERYNARYJNYCH. Nowe punkty 
powstały m. in. w Bisztynku, pow. 
Reszel, Świętajnie pcw. Szczytno i 
Liwitach pcw. Lidzbark.

Niektóre z nowopowstałych punktów 
weterynaryjnych będą w r. bież, roz- 
Bzerzone w przychodnie weterynaryjne, 
a później pows.araą tam lecznice dla 
twierząt.

Fakt uruchomienia punktów wete­
rynaryjnych ze iał przyjęty przez 
ludność wiejską z zadowoleniem, (p)

na
pracownicy

Olsztyńskie w dniach II Zjazdu PZPR

PRĘDZEJ, WIĘCEJ, LEPIEJ...!
Społeczeństwo naszego wojewódz­

twa z wielką uwagą śledziło przebieg 
II Zjazdu PZPR, którego obrady wy­
wołały wielkie zainteresowanie w 
miastach i na.wsi olsztyńskiej. M. in. 
mieszkańcy grom. Wyszembork w 
pow. mrągowskim w dniach obrad 
zbierali się przy radio w szkole pod­
stawowej słuchając transmisji z sali 
zjazdowej.

— To co nasza Partia postanowi — 
mówił do sąsiadów przodujący chłop

Józef Karwowski — to nie są słowa 
rzucone na wiatr, to jest szczera 
prawda. — Mówiąc to Karwowski 
wskazuje sąsiadom duży budynek — 
Wiejski Dom Towarowy, który w 
przeddzień Zjazdu oddano do użytku 
w Wyszemborku.

— Za słowami Partii — mówi on 
dalej — idzie natychmiast czyn. Ro­
zumieją to ludzie z Wyszemborka i 
oni nie pozostali na uboczu. W cza­
sie Zjazdu zaciągnęli warty produk-

Jamiętać o nawozach sztucznych

TYLKO RACJONALNA UPRAWA GLEBY
zapeuini podniesienie produkcji rolnej

(ii) W tygodniach poprzedzających roz­
poczęcie wiosennej kampanii siewnej jed­
ną z najpoważniejszych czynności jest za­
opatrzenie się w nawozy sztuczne. Obo­
wiązek ten spoczywa w głównej mierze 
na kierownictwach PGR, spółdzielniach 
produkcyjnych oraz indywidualnych go­
spodarstwach chłopskich.

W zespołach PGR zagadnienie to 
rozwiązano na ogół pomyślnie. Zda­
rzają się wprawdzie jeszcze wypad­
ki, w których dyrekcje zbagatelizo­
wały terminy rozprowadzenia nawo­
zów do podległych im gospodarstw 
(pow. suski i górowski) lecz na ogół 
sprawę te rozwiązano pomyślnie. 
Sporadyczne niedociągnięcia usunięto 
po dniu gotowości do wiosennej kam­
panii siewnej.

O wiele gorzej problem ten rozwią­
zany został w gospodarce chłopskiej. 
A oto kilka cyfr. Do połowy bm. roz­
prowadzono w całym woj. olsztyńskim 
44,5 proc, nawozów azotowych, 37.7 
proc, fosforowych i 38 proc, potaso­
wych. A więc razem około 41 proc. 
W tym samym czasie wapna azoto­
wego z puli wojewódzkiej rozprowa­
dzono 41 proc. W powiatach: barto­
szyckim, ostródzkim, węgorzewskim, 
suskim, pasłęckim, nowomiejskim i 
giżyckim rozprowadzenie nawozów 
sztucznych waha się w granicach od 
50 do 57 proc. Już jednak w pis kim 
i nidzickim pobrano zaledwie 17 proc.

przydzielonych nawozów, a w iławie­
ckim tylko... 5,3 proc.

Ta ostatnia cyfra jest groźna w 
swej wymowie. Bo jakżeż wyobrazić 
sobie można nowoczesną i racjo­
nalną uprawę gleby bez stosowania 
nawozów sztucznych? Jak chłopi 
powiatu iławieckiego zamierzają 
podnieść plcny i zrealizować swoje 
plany gospodarcze bez pomocy na­
wozów?
Niczym nie uzasadnione zahamowa­

nie akcji wykupu nawozów sztucz­
nych w’ pow. iławieckim obciąża po­
ważnie rady narodowe, aktyw rolny, 
placówki GOM i POM praż gminne 
spółdzielnie, które we własnym i do­
brze pojętym interesie winny propa­
gować wśród chłopów stosowanie no­
woczesnych i wypróbowanych w ca­
łym kraju środków pomocniczych w 
uprawne gleby. Nad całością prac rol­
nych czuwają rady narodowe. Toteż 
ich obowiązkiem jest wytłumaczyć 
chłopom konieczność szybkiego zaopa­
trzenia się w nawozy, bo za kilka lub 
kilkanaście dni może nie starczyć 
czasu na czynność, którą każdy go­
spodarz powinien wykonać ‘na długo 
przed rozpoczęciem prac polowych.

Podobnie źle wygląda sprawa zao­
patrywania się chłopów w wapno na-

DZIEŃ OLSZTYNA •
POLSKI Związek Motorowy orga­

nizuje kurs dla tych kierowców sa­
mochodowych, którzy by pragnęli u- 
zyskać I kategorię prawa jazdy. Kurs 
rozpocznie się 22 bm. i trwąę będzie 
około 2 mie-^^y. Nauka odbywać się 
będzie w godzinach popołudniowych. 
Warunkiem przyjęcia na kurs jest u- 
kończenie co najmniej 7 klas szkoły 
podstawowej, 2 lata praktyki szofer- 
skiej w II kat. i wpłacenie 350 zł.

Zgłoszenia przyjmuje PZMot. Ol­
sztyn, ul. Pieniężnego 10.

OD 15 MARCA sklep w ratuszu 
sprzedaje wyłącznie artykuły paczko­
wane. Sklep ten ma rozprowadzać 
„delikatesy“, z których jak dotąd 
posiada tylko pomarańcze i kawę na­
turalną. Liczni interesanci domagają 
się jednak większego wyboru „deli­
katesów“. Podobno już wkrótce asor­
tyment atrakcyjnych towarów w tym 
sklepie znacznie się powiększy.

ZARZĄD Zieleni Miejskiej przystą­
pił już do uporządkowania skwerów 
i parków olsztyńskich. Przygotowuje 
się już kwiaty i krzewy. Jeszcze kil­
ka tygodni, a miasto nasze przybie- 
rze w pełni wiosenny wygląd.

OD JUTRA wchodzi na ekrany 
kin olsztyńskich kolorowy film ra­
dziecki „Strażnica w górach“. Film 
ten będą wyświetlać od 23 bm. kina 
„Odrodzenie“ i „Polonia“, a po 23 — 
tylko „Odrodzenie“.

KOMENDA miejskiej zawodowej 
straży pożarnej wezwała straż pożar­
ną Białegostoku do współzawodni­
ctwa w dziedzinie bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego miasta. W toku 
współzawodnictwa wygłaszane będą 
pogadanki uświadamiające zorgani­
zowane zostaną kontrole przeciwpo­
żarowe w budynkach i zakładach 
pracy oraz .zespoły kontrolne przy ko­
mitetach blokowych.

Załoga MZStr. Poż. przystąpiła 
tego współzawodnictwa na cześć 
Zjazdu PZPR.

PAPIEROSY „Nowe“ ukazały 
i. . znikły Nie ma też zapowiedzianych 

i innych wypuszczo­
na rynek gatunków, 
się postarać o więk- 

papierosów, zwłaszcza

rów po cenach ustalonych zgodnie 
z przepisami. Warto więc zapamię­
tać jej adres. Mieści się w baraku 
przy ul. Knosały 3-5, telefon 983.

TALERZ ZUPY podany z dodat­
kiem... włosa lub innego martwego 
priedniiótu należy już do rzadziej 
spotykanych okazów. Czystość i hi­
giena w nakładach zbiorowego śiy- 
umienia prowadzonych przez OZGastr. 
uległa bowiem znacznej poprawie. 
Jednak nie wszystkie bary OZG mo­
gą poszczycić się schludnym wyglą­
dem. Na naradzie aktywu sanitarne­
go z m. Olsztyna i dyrekcji OZGastr. 
w ub. wtorek ostro krytykowano 
brud i niechlujstwo panoszące się 
jeszcze w niektórych 
Najwięcej uwag krytycznych skiero­
wano pod adresem kierownictwa 
baru „Zatorze<(, gdzie sam wygląd 
lokalu odstrasza już konsumenta od 
spożycia obiadu.

WAŻNE dla ^hodowców z miasta. W 
dniach od 15 kwietnia do 31 maja br. 
przeprowadzona będzie ochronna ak­
cja szczepień świń przeciw różycy. 
Komitety blokowe powinny w nieprze­
kraczalnym terminie do 5 kwietnia 
br. przedłożyć ze swoich rejonów 
szczegółowe wykazy trzody chlewnej, 
jakie utrzymują indywidualni hodow­
cy, zamieszkali w mieście. Wykazy te 
należy kierować do wydz. rolnictwa 
przy MRN (ratusz, pokój nr 32).

wozowe. I tu, podobnie jak w pierw­
szym wypadku, występują rażące i ni­
czym me uzasadnione różnice. Np. w 
pow. ostródzkim chłopi wykonali plan 
wykupu wapna nawozowego w 200 
proc., w giżyckim w 103 proc., natomiast 
w pasłęckim, nidzickim i iławieckim nie 
rozpiowadzono ani jednego kilogra­
ma. Czy gleba powiatu nidzickiego 
potrzebuje mniej wapna niż pow. o- 
stródzkiego? Nie. Ale w pasłęckim, 
iławieckim ; nidzickim w sposób nie­
dostateczny rozpropagowano wśród 
chłopów konieczność stosowania wa­
pna, od którego w dużej mierze za­
leży wTysokość plonów oraz wykona­
nie planów gospodarczych. Winić za 
to należy nie kogo innego tylko ak­
tyw gminny i rady narodowe.

W ub. r. w tym samym czasie roz­
prowadzono w całym wroj. olsztyń­
skim zaledwie 12 proc, przydzielonej 
puli nawozów sztucznych. Wynika z 
tego, że zainteresowanie racjonalną 
metodą uprawy gruntów jest w po­
równaniu z ub. r. trzykrotnie więk­
sze. To prawda. Lecz nie zapominaj­
my, że Partia i Rząd domagają się od 
naszego rolnictwa nie tylko większej 
wydajności pracy, ale i większych 
plonów. Nie zapominajmy o koniecz­
ności zwiększenia zbiorów z ha, roz­
winięcia hodowli, rozbudowy bazy pa­
szowej, zwiększenia pogłowia trzody 
chlewnej itp. Warunków tych nasze 
rolnictwo nie spełni, o ile zamknie 
się w ciasnych i krępujących ramach 
zacofania gospodarczego. A takim za­
cofaniem jest stronienie od pomocy 
rolnych, a m. in. od nawozów sztucz­
nych.

Bez użycia tych nawozów daremną 
wydaje się każda praca rolnika. Daj­
my Mięć ziemi to, co jej się biolo­
gicznie i strukturalnie należy. Apel 
ten kierujcnjy,, głównie pod adresem 
chłopów w powiatach: iławieckim, 
piskim i nidzickim.

cyjne. Trochę inne niż w fabrykach. 
Zakupili z GS nawozy sztuczne 5 
ton, wymienili ziarno na selekcyjne 
i wyremontowali maszyny siewne. 
Gromada dostarczyła dla państwa po­
nad plan 200 1. mleka i pozostawiła 
na chów 10 cieląt i 25 sztuk pro­
siąt. O 5 dni wcześniej chłopi wy- 
szemborscy wyjdą do wiosennej kam­
panii siewnej.

Słowa, które padały z trybuny znaj­
dowały szeroki oddźwięk w sercach 
robotników ostródzkiej wagonówki, 
którzy wydajniej niż kiedykolwiek 
pracowali na wartach produkcyjnych. 
Sumienna’ pracä^ przyniosła rezultaty. 
Plan napraw wagonów w I kw. 1954 
roku wykonano na 15 dni wcześniej. 
W czasie realizacji zobowiązań załoga 
wyremontowała 136 wagonów pcnad 
plan. Zespół Roszkowskiego pracujący 
na hamulcach ręcznych osiągnął 195,8 
proc, normy, zespół stolarski Rokic­
kiego 178 proc, a Domeracki i Dziemi- 
dowicz, kowale, dzięki wartom pro­
dukcyjnym uzyskali 220—230 proc, 
normy.

Prócz robót warsztatowych
nicy z ostródzkiej wagonówki odwie­
dzili spółdzielnię produkcyjną Wyżki 
i nawiązali z członkami tej spółdziel­
ni stały kontakt. W tymże dniu jesz­
cze pomogli w remoncie maszyn siew­
nych, Ufundowali również bibliotekę 
składającą się z 130 tomów.

*
Do licznej rzeszy robotników podej­

mujących czyn zjazdowy włączyli się 
także robotnicy terenowego przemysłu 
mat. budowlanych w Olsztynie.*Za­
ciągając Warty Zjazdowe pracowali 
ze zwiększoną energią. Dotrzymali 
słowa. I tak: brygada monterska ob. 
Stefana Fiela skróciła okres remon­
tu kopaczki mechanicznej o 3 dni, 
dając państwu poważne oszczędności. 
Brygada Tadeusza Szlichta remont 
transportera koszykowego w cegiel­
ni Wiatrowiec zamiast do 16 bm. za­
kończyła 13 bm. Zrealizowali także 
przed terminem swe zobowiązania 
Kazimierz Roszkowski, Wacław Pia- 
stenko oraz SierzputGwski. (oz)

robot-

barach OZG.

Wojciech Żukroirnhi

do
II

się

„Mentolowych“ 
nych ostatnio 
PMT powinien 
sze ilości tych 
„Nowych“, które cieszą się wielkim 
powodzeniem.

„DZICY“ przewoźnicy oferujący 
swe usługi do przewiezienia mebli 
z magazynu CHPD lub innych 
przedmiotów za wykonane usługi 
pobierali słone cęny. Ale tak było 
dawniej. Dziś bowiem sprawa ta zo­
stała unormowana. Założona ostatnio 
spółdzielnia wozaków „Przyszłość“ 
dokonuje przewozu u)szelkich towa-

CO? GDZIE?«
Teatr im. Jaracza —Małżeństwo Bie- 

ług rja“, godz. 19
Kina według informacji OZK
Odrcdz-enie — „Bieliński“, prod. ra«dt., 

godz. 17.30, 20
Polonia — ..Na łaskawym Chlebie“, 

gcidz. 17 i 19.30
Awangarda — „Taksówka 3385“, godz.

17 i 19.30
♦

Apteka dyżurna — Społecz-na n<r 2, Sta­
re Mi a ~.to 2

Pogotowie Ratunkowe, ul. Partyzantów 
82. tel. 09-22-22

Straż pożarna — tel. 08
DruK. RS W „PRASA" Marszałkowska 3/5

5-B-12861

CD ziennik
ÄIECZOREM niebo zaciągnęło się. 

’ ’ Długie pasma zwełnionych 
chmur posrebrzał miesiąc. O zmroku 
daleko na horyzoncie zaczęły świecić 
pożary. Ruchliwa, czerwona plama 
płomienia pulsowała na szczycie gó­
ry. Rozlewała się szeroko. Po chwili 
łańcuch ogni zaczął nas otaczać.

— Co to? — zapytałem zaniepoko­
jony.

— Nasi górale wypalają dżunglę. 
Użyźniają pola popiołami — odpowie­
dział obładowany Wan Tań — chodź­
my...

Zaczęliśmy ścieżką 
szosie. Druga noc

— To wygląda 
Karol.

—• Oni co roku

zstępować ku 
jazdy.
groźnie — szepnął

Przedstawiciele „kółek młodych traktorzystów“
obradować będą

* (1) Dm 21 marca br. odbędzie się w 
. Olsztynie jedyny w swoim rodzaju 
pierwszy wojewódzki zjazd delegatów 
„kółek młodych traktorzystów“ istnie­
jących przy szkołach podstawowych i 
liceach pedagogicznych, oraz przed­
stawicieli tych zakładów naukowych, 
gdzie istnieje możność powołania do 
życia analogicznych ogniw. Obecnie 
w szkołach podstawowych naszego 
regionu istnieje 36 takich kółek i 3 
przy liceach pedagogicznych. Razem 
z opiekunami tych kół w zjeździć 
weźmie udział ok. 170 osób.

Zadaniem zjazdu jest podsumo­
wanie wyników dotychczasowej dz a- 
łalności kół i wyjaśnienie możliwością

w Olsztynie
rozszerzenia i pogłębienia ich pracy 
w terenie. Program zjazdu obejmuje 
pogadankę kierownika szkoły w Kwie- 
cewie (pow. lidzbarskiego), ob. Meye­
ra. założyciela pierwszego kółka mło­
dych traktorzystów w naszym woje­
wództwo e. i dyskusję.

Po zakończeniu zjazdu odbędzie się 
wieczornica, na 
200-osobowy zespół 
państwowego domu 
sztynie. Na zabawie 
kanie uczestników 
stawicielami władz wojewódzkich.

Zjazd i wieczornica odbędą się w 
sali zarz. woj. ZMP. Początek zebra­
nia o g. 10-ej.

której wystąpi 
pieśni i tańca 

harcerza w Ol- 
tej nastąpi spot- 
zjazdu z przed-

W PGR Waldowo kwitną pomidory!

Mamy już śtuieże marzywa
choć OZH nie bardzo się nimi interesuje

W sprzedaży pojawiły się już pierw­
sze „nowalijki“ warzywnicze. Produ­
centem ich jest m. in. załoga zespołu 
ogrodniczego PGR Wałdowo p*ow. 
Ostróda. W szklarniach zespołowych 
wiosna już w pełni. Zieleń panuje tu 
niepodzielnie. W równych rzędach 
rośnie tysiące główek sałaty. Miejsca­
mi spod ziemi wy sta ją biało-czerwone 
główki rzodkiewek. Kwitną ogórki i 
pomidory. Nieśmiało wyglądają spod 
piętrowych skrzyń liście rabarbaru- 
Bujnie zieleni się szpinak.

Nawet silne mrozy nie zdołały za­
hamować wegetacji roślin. Jest to 
zasługa załogi zespołu a szczególnie 
palacza — Haliny Zapatki, która 
walczyła z mrozem bez przerwy, 
doglądając starannie kotłów, aby 
utrzymać odpowiednią temperaturę. 
Walka została wygrana i dzięki te­
mu mamy już dziś w sklepach 
pierwsze warzywa.
Mogłoby ich być jednak znacznie 

więcej, gdyby odbiorca towaru Ogro­
dniczy Zakład Handlowy — wykazał 
większą troskę o konsumenta i od­
bierał całą produkcję zespołu. Zda­
rzają się bowiem wypadki, że Ogro­
dniczy Zakład Handlowy po prostu 
nie chce przyjąć towaru — nie poda­
jąc przyczyn. Czyżby warzyw było za 
dużo w Olsztynie? Nie. Jest ich mało, 
stanowczo za mało. A może i powinno

być ich więcej. Zależy to nie tylko od 
producenta, ale również od dystry­
bucji.

W całym zespole praca wre w peN 
ni. Zakłada się okna inspektowe, zwo­
zi ziemię ogrodniczą i nawóz, układa 
się maty. Wyróżniają się: Anna Brzo­
zowska, Irena Putecka, Eryka Kiler 
i Alina Langiewicz. Wykonują oni do 
200 proc, normy. Wszyscy pracownicy 
zespołu zaciągnęli warty produkcyj­
ne, aby jak najbardziej godnie uczcić 
II Zjazd PZPR.

W podręcznym warsztacie buduje 
się nowe okna inspektowe, bowiem 
zespół ogrodniczy w dalszym ciągu 
rozbudowuje się, aby móc produko­
wać coraz więcej warzyw dla świata 
pracy, (p)

Po rozegranych dotychczas biegach 
”W konkurencjach żeńskich i męskich 
w trzecim dniu trwania bojerowych 
mistrzostw Polski, uformowała się już 
czołówka z najlepszych żeglarzy bio- 
rących udział w zawodach. Wśród ko­
biet zdecydowanie góruje Teresa Du- 
dzis, której prawdopodobnie już nikt 
nie zdoła odebrać zasłużonego pierw­
szeństwa. Natomiast walki o tytuł 
wicemistrzowski należy spodziewać

Spacerkiem po Morągu
Przedwiośnie w Morągu 

podobnie jaik wszędcie za­
częło się od tego, że życie 
zaczyna bujniej otu-ząsać 
się z ziimowego snu. Znisz­
czony ratusz morą-siki oto­
czono siecią rusztowań. 
Podjęto prace konserwator 
skie na>d zachowaniem da­
wnego stylu ratusza.

BPP wykonuje obecnie 
roboty nad urządzeniem 
wnętrza. Parter jeszcze nie 
jest gotowy, lecz góra a 
więc: wieża i poddasze o- 
tirzymało już nową szatę. 
Gdyby nie parter, to moż­
na byłoby już w tej części 
ratusza zamieszkać. W każ 
dym razie zabytkowy ra­
tusz w Morągu pieczołowi­
cie odbudowuje się co mie­
szkańcy przyjmują z zado­
woleniem. Roboty postępu­
ją stade naprzód. W tym ro 
ku będą ukończone.

Od ratusza niedaleko jest 
do śródmieścia, które kiipi

już ulicznym gwarem. W 
sklepach ruch, na ulicach 
również, N-a<j baróziiej jed­
nak życie Morąga skupia 
się w pobliżu kina ,,Adria“. 
Długie kolejitai przed kasą, 
tłumy chłopców i dziew­
cząt na chodniku. Zdobycie 
biletu nie należy więc do 
rzeczy łatwych, choć kie­
rownictwo kina idzie jak 
najdaiej na rękę widzom. 
Jeżeli zabraknie miejsc sie 
dzących, sprzedaj« się... 
stojące, byle plan obsługi 
Wykonać. Kierownik kina 
osobiście bardzo jest rad z 
tego, choć widzowie nie 
zawsze... Inne imprezy, a 
więc koncerty w PDK i za­
bawy taneczne są raczej 
rzadkością. Jeśli chodzi o 
organizowanie zabaw — 
jest to bolączką wszystkich 
miesrzikańców, a zwłaszcza 
młodzieży. Nie urządza się 
ich bo... nie ma gdzie. W 
Morągu brak jest dostate­
cznej ilości sal, gdzie im­
prezy takie mogłyby się od

bywać. Nic więc dziwnego, 
że młodzież zatrudmcna w 
MZPD i innych zakładach 
pracy jest niezadowolona z 
takiego- obrotu spra-wy nie 
mając gdzie potańczyć.
MRN wspólnie z ZMP po­
winny znaleźć T—- 
zlikwidować ten 
charakterystyczny tylko w 
Morągu problem. ‘ 
ście a korzyścią 
dzieży.

wyjście i 
i wielce

Oczy wi­
dia mło-

Z dystrybucją 
jest w Morągu na ogół w 
porządku. Brak jedynie... 
świeżego Chleba. Piekarnie 
w mieście piętką zwykle 
,,na wyrost“ tak, że klien­
ci muszą często raczyć się 
przedwczorajszym chleb­
kiem, co podobno nie szko­
dzi zdrowiu, lecz za to nie 
zadowala odbiorców, (zb)

______________________________

towarów

się pomiędzy Wygnanowską i Zaręb­
ską.

W klasyfikacji mężczyzn: I miejsce 
zajmuje Staniszewski (LP2). Mając 
jednak na uwadze doświadczenia z 
poprzednich biegów, należy się spo­
dziewać, że w dalszym ciągu trwania 
zawodów może oddać palmę pierw­
szeństwa, ponieważ czołówka jest 
bardzo wyrównana. W trzecim dniu 
mistrzostw wyróżnił się Biederman, 
który jodzie coraz lepiej nadrabiając 
utracone punkty. Również po każdej 
rozegranej konkurencji do czołówki 
zbliża sie Szloser (CWKS) i zajmuje, 
obecnie 7 miejsce w klasyfikacji in^~ 
dywidualnej. Zeszłoroczny mistrz Pa­
weł Sieradzki po trzech dniach upla­
sował się na 10 miejscu.

Z zawodników olsztyńskich najlep­
szą lokatę ma reprezentant Kolejarza 
Czerniawski 17 m., dalej Budnok
(Unia) 18 m., Panfilowicz (Kol.) 25 m., 
Bartoszewicz (Unia) 26 m i Perkowski 
(Budowlani) 27 m.

*
W rozgrywkach tenisa stołowego 

pomiędzy „Kolejarzem“ (Olsztyn) i 
reprezentacją szkolnictwa zawodowe­
go „Zryw“ (Olsztyn) zawodnicy „Zry 
wu“ pokonali kolejarzy w stosunku 
8:4. Z drużyny „Zrywu“ wyróżnić 
należy Smoczyńskiego, który mimo 
to, że przegrał z Jabłonowskim (Kol.) 
uważanym za najlepszą rakietę w 
woj. olsztyńskim, walczył ambitnie, 
o czym najlepiej świadczy stosunek 
setów (19:21, 17:27, 17:21). (zb)

PRZODUJĄCA STOLARNIA
Wśród stolarń woj. olsztyńskiego 

na pierwsze miejsce za IV kwartał 
ub. roku wysunęła się stolarnia PRK 
w Olsztynie uzyskując po raz drugi 
sztandar przechodni. Wyniki te osiąg­
nięto dzięki szeroko stosowanemu 
współzawodnictwu socjalistycznemu 
i pomyślnej realizacji zobowiązań 
przedzjazdowych.

Załoga PRK plan roku 1953 wykó^ 
nała w 126,1 proc., a w styczniu i lu­
tym br. uzyskała 120 proc, normy. W 
czynie przedzjazdowym robotnicy tej 
sttolarni dali dodatkowo ok. 200 
przedmiotów codziennego użytku. Do­
datkowo również dokonano tu re­
montu urządzeń cieplnych oraz szatni 
i pokoju higienicznego. Do uzyska­
nia tak dużych sukcesów przyczynili 
się m. in. Józef Wolgemuth, Hibsz, 
Janielek, Hek i inni.

OLSZTYŃSKI KLUB LITERACKI 
rusza w teren województwa

(äT) W bieżącym miesiącu* olsztyń­
ski klub literacki rozpoczął obsługi­
wanie miast powiatowych. W planie 
spotkań członków klubu z mieszkań­
cami województwa przewidziano zor­
ganizowanie wieczoru literackiego po­
święconego twórczości Tuwima i Gał­
czyńskiego w Kętrzynie oraz wieczór 
reportażu literackiego dla mieszkań­
ców Orzysza.

W dniu 10 bm. odbyło się pierwsze 
spotkanie członków klubu z miesz­
kańcami Orzysza, na którym odbyła 
się dyskusja nad twórczością ludową 
Warmii i Mazur oraz rozwojem lite­
ratury na tych ziemiach.

Zmiana ierminu 
prześwietleń nauczycieli

12 bm. donosiliśmy, że ekipa przeciw­
gruźlicza dokona w Mrągowie dnia 21 bm. 
prześwietlenia nauczycieli pow. mrągow- 
skiiego. Termin ten uległ zmianie: 
świetlenia nauczycieli w Mrągowie 
dą się 28 marca od godz. 9,

W tym samym dniu, cd godz. 13
ekipa pracować będzie w Kętrzynie.

prze-
odtoę-

do 15

rys. Aleksander Kobzdej

dżungle Wietnamu
podróży) (8)

Olek

Cong, naszym sanitariuszem. Był tak 
ładny, że przez cały czas podróży po­
dejrzewaliśmy: „a może to przebrana 
dziewczyna?“

Miał dziewiętnaście lat. Pociągnął 
go przykład starszego brata, który 
brał udział w kampanii o wyzwole­
nie granicy z Chinami. Od dwóch 
lrt był już w armii. Pochodził z pro­
wincji Phu Tho. Teraz dostali przy­
dział ziemi; na każdego członka ro­
dziny. „Od razu — jak sam zaznaczał 
— staliśmy się zamożni“...

Opowiadał nam o wydarzeniu, któ­
rego bohaterów

jedno-

podje- 
otocze-

przenoszą swoje 
wioski — objaśniał tłumacz — nie 
lubią dolin. Nie dawali się Francu­
zom wprzęgnąć do żadnych robót, po­
chwyceni, stawali się drętwi jak ka­
mienie, ani słowo, ani bicie nie mo­
gło ich poruszyć... Umierali, a nie 
wzięli kilofa do ręki. Dziś dobrowol­
nie schodzą z gór, żeby służyć oj­
czyźnie.

Patrzyliśmy na czerwone, wzdyma­
jące się ognie. Tedne dogasały, zapa­
lały się nowe. Chwilami wyglądały 
jak rozjarzone, nowoczesne hotele, 
oświetlone tarasy, gdzie przygotowy­
wano ogrodową zabawę. Jak rakiety 
wzlatywały gejzery iskier, gdy wali­
ło* się w żar ogromne drzewo, pod­
gryzione pożarem. Urzekający widok.

— Pomyśl — zamruczał 
przecież to prehistoria. Rąbanie krze­
wów, podpalanie suszu, potem wiercą 
dziury zaostrzonym kijem w ziemi 
użyźnionej popiołami i sadzą ziarno.

— A równocześnie te same proble­
my co u nas: brygady wzajemnej po­
mocy, przodownicy pracy, walka z a- 
nalfabetyzmem.

— Tak, świat jest bardziej 
lity niż przypuszczamy...

Szeleszcząc wiechami gałęzi 
chała ciężarówka. Wsiedliśmy,
ni żołnierzami. Umocowano kosze z 
drobiem. Kogutki niepokoiły się, 
chrypiały, tłukąc skrzydłami.

— Dziś przetniemy Góry Srebrne 
i prowincję Bac Can — zapowiadano 
— szmat drogi...

Mimo żeśmy się usadowili jak naj­
wygodniej, nie było mowy o śnie. 
Droga była porżnięta w poprzek ro­
wami, oczywiście zasypano je dawno, 
ale ziemia w nich opadła i wyboje 
regularne sprawiały wrażenie, że je- 
dziemy torem, po samych podkładach,

Kołdra, którą wymościliśmy pakę 
rychło się zwinęła, tłukliśmy tyłka­
mi o deski, aż klaskało.

— Duszę z nas wytrzęsie — wydy­
chał urywanie Olek — gna jakby miał 
równą szosę, a nie pralkę...

— Uważaj na papierosa, wsadzisz 
mi do oka — ostizegał Karol owija­
jąc głowTę szalikiem — zęby mnie za­
czynają boleć...

Zacząłem, rozmowę z Nguyen Van

znal osobiście. Spra-

Dziewczęta z prowincji Phu Tho
wa ta doskonale charakteryzuje za­
ciekłość walki. Słyszałem jego śpiew­
ny głos, mówił po wietnamsku, a 
Wan Tań tłumaczył, chwilami rvk

motoru zagłuszał słowa, wtedy chó­
ralnie krzyczeliśmy, żeby jeszcze raz 
powtórzył zdanie.

— Korpus ekspedycyjny uderzył na 
„nieposłuszną“ wioskę. Choć bębny 
wartowników podały ' sygnał: „kryć 
ryż, uciekać, partyzanci pod broń, 
nadchodzi nieprzyjaciel...“ — trudno 
było całą ludność wycofać przed ob­
ławą. Grupki ostrzeliwały się, zatrzy­
mując tyralierę francuską. Potem 
przemykali się wzdłuż grobli, zapada­
li w jamach od dawna wyrytych. Kule 
karabinów maszynowych zacinały po 
ryżowym polu, aż woda bryzgała.

Żołnierze rozleźli się po wiosce jak 
mrówki, zabierali ryż wiszący w li­
ściach palmowych pod dachami. Go­
nili z krzykiem jakąś dziewczynę, któ­
rą wypatrzyli w krzakach.

Część kolumny ruszyła dalej w po­
ścig, reszta zajęła się rabunkiem. 
Strzelano do kur i kaczek, polowano 
na wieprze. Czasem wybuchał wrzask 
radości, gdy natrafiono na dół z ba­
wołem. Zabijano go i zabierano rogi. 
Wypłacano za nie nagrodę.

W gęstwie krzewów, w dwóch do­
lach opodal 
partyzanci, 
syn. Ojciec

' municji' bo

siebie przycupnęli dwaj 
ojciec i czternastoletni 

miał strzelbę, ale bez a- 
już ją zużył w potyczce 

nr polach ryżowych. Syn ściskał w 
ręce granat domowej produkcji. To­
warzyszył ojcu w walce, na wypadek, 
gdyby stary poległ, syn miał zabrać 
broń.

Jakiś Francuz zapędził się za ran- 
nvm wieprzem, przedarł się przez 
krzaki i nagle natrafił na skulonego 
Wietnamczyka. Stary złapał gu za no­
gi i wciągnął do dołu. Stali ciasno 
jeden przy drugim, ale Francuz 
silniejszy, dławił Wietnamczyka, 
iłowali się w jamie.

Ojciec zaczął wzywać syna na 
moc, Ten jednak niewiele mógł

był
Ko-

po- 
po-

móc, bo karabin Francuza leżał na 
dnie, pod nogami walczących.

— Rzucaj granat! Granatem go! 
dysz?ł ojciec.

p Syn posłusznie rzucił odbezpieczony 
granat do dołu. Wtedy Francuz się 
poddał. Dał się związać, zakneblować 
i ułożyć w dole zamaskowanym ga­
łęziami. Granat me wybuchł, wtedy 
jeszcze często zawodziła chałupnicza 
produkcja.

Przeczekali dwa dni, aż się wojska 
ekspedycji wycofają i oddali jeńca w 
dowództwie prowincji. Kiedy go prze­
słuchiwano i dziwiono się dlaczego dał 
się związać, w środku swoich, dla­
czego duży chłop, z karabinem, uległ 
drobnemu, bezbronnemu partyzanto­
wi — odpowiedział szczerze: „Jak 
można walczyć z człowiekiem, który 
każę synowi, żeby na niego rzucał 
granatem... Zląkłem się...“ Wtedy 
ściskano ręce staremu i sławiono lego 
Gdwagę, ale stary odpcwiedział: „Nie­
wiele ryzykowałem, przecież on leżał 
na mnie, więc by mnie zasłonił od 
wybuchu“. zaś wyjaśnił gryząc
trzcinę cukrową i wypluwając łupi­
ny: „Ja zawsze słucham ojca, 
kazał rzucać, to rzuciłem 
ma. Przecież granaty są 
więc czego się miałem 
ca...“

Roześmialiśmy się w 
Ciężarówka zarzucała na 
Żołnierze czuwali z automatami w rę­
ku.

— To chyba anegdota — szepną­
łem sceptycznie.

— U nas życice 
takich anegdot — 
Tań. Gdy zaciągał 
rosa, w czerwonym rozbłyśnięciu wi­
działem, że jest urażony moim nie-* 
dowiarstwem

Jak 
bez waha­
na wroga, 
bać o oj-

ciemności, 
wybojach.

komponuje wiele 
sprostował Wan 
się dymem papie-

c. d. n,


